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GAZETA LWÓW
W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

r  wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

L 2 (Gmach W ojewództwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty 

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21— 17. 
R edaktor naczelny przyjmuje od godz. 1 i-tej do 12 -tej.

P r e n u m e r a t a

CZĘŚĆ UBZĘDOWA.
I.wów, dnia 19 grudnia 1927.

OGŁOSZENIE
Przewodniczącego Okręgowej Komisji Wy­
borczej Nr. 47 z siedzibą w Rzeszowie na 
powiaty : Jarosław . Łańcut, Nisko, P rze­

worsk i Rzeszów.
W myśl art. 20 ustęp 10 ordynacji wy­

borczej do Sejmu Dz. U. Rz. P. Nr. 66 poz. 
590 z 1922 r. ogłaszam, źe w skład O krę­
gowej Komisji W yborczej Nr. 47 wchodzą 
ja k o :

P rzew odniczący: Alojzy B o j d e c k i , 
sędzia Sądu Okręgowego w Rzeszowie,

. jako Zastępca Przew odniczącego: F ran­
ciszek T i c h y . sędzia Sądu Okr. w Rze­
szowie.

zaś jako członkowie : Tadeusz G a d o m- 
s k i ,  Referendarz Starostwa w Rzeszowie, 
Jan  S k u c i ń s k i ,  Państw , inspektor weter. 
w Rzeszowie, Antoni S z o ł d r a ,  inspektor 
samorządu gm innego przy Wydziale Rady 
powiatowej w Rzeszowie, Dr. Henryk W a- 
c h t e l ,  adwokat w Rzeszowie, Bolesław 
K o z ł o w s k i ,  urzędnik M agistratu w Rze­
szowie.

Zastępcami powyższych członków Ko­
m isji s ą : W ładysław P e t z e 11, Referendarz 
Starostwa w Rzeszowie, P iotr R y c z y w ó ł  
Naczelnik gminy Pobitno, Józef S z a l o n y ,  
naczelnik gminy Staroniwa, Mikołaj M a- 
c h o w s k i .  notarjusz w Rzeszowie, Wacław 
B u c z y ń s k i ,  emer. funkc. kolej, w Rze­
szowie.

W Rzeszowie, dnia 16 grudnia 1927 r.
Przewodniczący Okręgowej 
Komisji W yborczej Nr. 47: 

(— ) B o j d e  c k  i.

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy . . . 
miesięcznie z dostawę do domu

. . 4 80 I miesięczni' 

. . 5-30 |

Za granicą 7’00 Zł.

z a m i e j s c o w a :  

miesięcznie z przesyłkę pocztowę 5-30

Ceny ogłoszeń : Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem " 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłuszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł

Ogłoszenia zamiejscowe 30%  droższe.

OGŁOSZENIE

Przewodniczącego Okręgowej Komisji W y­
borczej Nr. -48 z siedzibą w Przem yślu na 
p o w ia ty : Brzozów, Dobromil, Krosno, Sa­

nok i Przemyśl.
W myśl art. 20 ustęp 10 ord. wyb. 

do Sejmu Dz. u. Nr. 66 poz. 590 z r. 1922 
ogłaszam, że w skład Okręgowej Komisji 
W yborczej Nr. 48 wchodzą ja k o ;

Przew odniczący:Rom an K r o g u l e c k i ,  
sędzia Sądu Okręgowego w Przemyślu, 

jako zastępca Przew odniczącego Sta­
nisław S z y m a ń s k i ,  sędzia Sądu O krę­
gowego w Przemyślu,

zaś jako członkow ie: Kazimierz W i ą c- 
k o w s k i. Referendarz Starostwa w Prze­
myślu, Tadeusz B y s t r z y c k i  inżynier 
w Przemyślu, Dr. Henryk R e i c h m a n n ,  
adwokat w Przemyślu, Stefan D y b k o, na­
czelnik gminy w Ostrowie, Karol B i e-
1 a w s k i, naczelnik gminy w Pikulicach.

Zastępcam i powyższych członków Ko­
misji są : Roman J a n i s z e w s k i .  Refe­
rendarz Starostwa w Przem yślu, W ładysław 
J a s i ń s k i ,  urzędnik kolejowy w Prze­
m yślu, Dr. Benjamin W e i n t r a u b ,  adwo­
kat w Przem yślu, Antoni S o p e l ,  naczel­
nik gminy w Drohobyczce, Antoni Z w i e  r- 
k o w s k i ,  naczelnik gminy w Stubnie. 

Przemyśl, dnia 17 grudnia 1927 r.
Przewodniczący Okręgowej 
Komisji W yborczej Nr. 48.

(-—) K r o g u l e c k i .

OGŁOSZENIE
Przewodniczącego Okręgowej Komisji Wy­
borczej Nr. 49 z siedzibą w Samborze na 
powiaty : Gródek Jagielloński, Lisko, M ości­

ska, Rudki, Sambor i Stary Sambor.
Po myśli art. 20 punkt 10 ordynacji 

wyborczej do Sejmu i Senatu ogłaszam na­

stępujący skład Okręgowej Komisji W ybor­
czej Nr. 49 S am bor:

Przew odniczący: Di. Zygmunt H o ł u ­
bi ł  t , sędzia Sądu Okręgowego, Sambor, 

Zastępca P rzew odniczącego: Dr. Artur 
S k o w r o ń s k i ,  sędzia Sądu Okr. Sambor.

Członkowie: Stanisław S k ą p s k i ,  Re­
ferendarz Starostwa w Samborze, Dr. Kon­
stanty R y b i c k i ,  emer. sędzia Sądu Najw. 
zam. w Samborze, Dr. Dawid K r e u t z -  
n a u e r, adwokat w Samborze, Jan M o s s , 
naczelnik gminy w Kranzbergu, Jan  O r t y ń- 
s k i , naczelnik gminy w Ortynicach.

Z astęp cy : Jerzy N o w o s i e l s k i .  Re­
ferendarz Starostw a w Samborze, Sebastjan 
K w i n t o w s k i ,  urzędnik kolejowy w Sam­
borze, Arnold R a a b , kupiec w  Samborze, 
Józef L e w a n d o w s k i ,  naczelnik gminy 
w Nadybach. Michał D o b r z a ń s k i ,  na­
czelnik gminy w M anastercu.

Sambor, dnia 16 grudnia 1927 r.
Przewodniczący O kręgow ej K om isji: 

( -) Dr. H o 1 o b u t.

OGŁOSZENIE
Przewodniczącego Okręgowej Komisji \V ^  
borczej Nr. 50 z siedzibą we Lwowie na 

Lwów-miasto.
W myśl art. 20 ustęp 10 ordynacji w y­

borczej do Sejmu Dz. U. Rz. P. Nr. 66 poz. 
590 z r. 1922 ogłaszam, że w skład Okręgo­
wej Komisji W yborczej wchodzą jako:

Przew odniczący: Józef D w o r z a k ,
sędzia Sądu Okręgowego we Lwowie,

jako zastępca Przew odniczącego: W ło­
dzimierz Ż e g i e s t o w s k i ,  sędzia Sądu 
Okręgowego we Lwowie,

zaś jako członkowie: Juljan O b i  r e k ,  
b. w iceprezydent miasta Lwowa, zamiesz­
kały  we Lwowie ul. W ałow a 1. 29, Dr. Al­
fred R o t h f e l d ,  adw okat zamieszkały we 
Lwowie, ul. Piłsudskiego l. 2, Dr. Aleksander

M a j e r s k i ,  dyr. banku, zamieszkały we 
Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 1, Inż. Adam 
O p o l s k i ,  zamieszkały we Lwowie, ul. Zy- 
blikicwicza 5, Michał L i t y ń s k i, emer. 
dyrektor szkoły realnej, zamieszkały we 

i Lwowie, ul. Łyczakow ska 1. 75.
I Zastępcami powyższych członków' Ko­
misji są: Dr. Alfred l i  o w y k  o w y  c i ,
adwokat, zamieszkały w e Lwowie, ul. D w er­
nickiego 1. 30, Dr. Rafał B u b e r, ad w o k at,' 
zamieszkały we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 4, 

Dr. Michał M e n d y  s, urzędnik, zamiesz­
kały we Lwowie, ul. Śniadeckich !. 8, Moj­
żesz F i s c h e r ,  urzędnik, zam ieszkały we 
Lwowie, ul. -Słowackiego 1. 18, Mar.ian D z ię -  
d z i e 1 e w i c z, radca rach. Izby Kontroli 
Pańsiw a, zamieszkały we Lwowie, ul. Na- 
bielaka 1. 93.

We Lwowie, dnia 16 grudnia 1927 r. 
Przew odniczący Okręgowej Komisji W ybor­

czej Nr. 50:
(—) D w o r z a  k.

OGŁOSZENIE
Przewodniczącego Okręgowej Komisji W y­
borczej Nr. 51 z siedzibą w e Lwowie na po­
w iaty: Jaw orów , Lubaczów, Lwów, Rawa 

Ruska, Sokal i Żółkiew.
W myśl art. 20 ust. 10 ordynacji w ybor­

czej do Sejmu Dz. U. Rz. P. Nr. 6ó poz. 590 
/. 1922 r., ogłaszani, że w skład Okręgowej 
Komisji W yborczej Nr. 5 i wchodzą jako:

Przew odniczący: Marjan Bronisław
K r a n  s, sędzia Sądu Okręgowego we Lwo­
wie.

Zastępca Przewodniczącego: Dr. Bole­
sław  C z u c h a j o w s k i. sędzia śledczy we 
Lwowie,

zaś jako członkowie: Dr. Kazimierz
P a p a r a , właściciel dóbr, zamieszkały w 
Podliskach Małych, Inż. Marjan K r y  k i e- 
w i c z, przemysłowiec, zam ieszkały w Za-

JERZY BERNANOS. 28)

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

— Uznaję to —- rzekł ksiądz po niedo- 
strzegalnem  wahaniu. Błagam księdza 
jednakże...

Nie dokończył. W ładnym gestem  naka­
zano nni milczenie. 1 ze zdziwieniem pełnem 
przestrachu patrzał na tego starego, paste­
rza, zazw yczaj tak grzecznego, a naraz tak 
sztywnego, niewzruszonego, tak nieustępli­
wego w  spojrzeniu.

— Spraw a jest poważna. Przełożeni 
księdza pozwolili ci dostąpić święceń ka­
płańskich, przypuszczani, iż nie powzięli 
tego postanowienia lekkomyślnie. Z drugiej 
strony ta niezdolność, o której ksiiądz przed 
chwilą mówił...

— Pozwoli ksiądz proboszcz —- przer­
w ał znów nieszczęsny kapłan, tym  samym 
bezdźwięcznym  głosem... — - Jezu Chryste... 
Nie jestem  znów absolutnie niezdolny do 
żadnej pracy apostolskiej, o ile odpowiada 
ona mojej inteligencji i moim możliwościom. 
Na Szczęście zdrowie cielesne...

Umilkł, zaw stydził się w swej podnio- 
. słej naiwności, żc przeciw staw ia tylu w y ­

mownym pewnikom tak lichy argument.
—' Zdrowie jest darem  od Boga — zau­

w ażył poważnie ks. Menou-Segrais. — Nie­
stety, znam lepiej od księdza jego w artość! 
Siła, księdzu udzielona, zdolność do pewnych 
rooót : rę czn y ch —--• to niewątpliwie ; znak 
mniej wzniosłego powołania, k tóre ci wy-, 

'żnaężybt O p a tr z n o ś ć .  Czyż jest. kiedykol­
wiek zapózno,- aby w yznać mimowolny błąd,

skoro się otrzym ało niedwuznaczne ostrze­
żenie? Czy pokusi się ksiądz o nową próbę, 
czy też... czy też...

— Czy też?... ośmielił się zapytać ks. 
Donissan

Czy też wrócić do pługa? -- zakoń­
czy! dziekan oschłym  tonem... - Jeszcze 
jedno: niech ksiądz miarkuje, żc ja tylko 
stawiłam dziś pytanie, nie dając na nie od­
powiedzi. Nie zalicza się ksiądz, Bogu dzię­
ki, do owych w rażliw ych młodzieniaszków, 
których byle szczersze słówko przeraża bez 
pożytku. Nie grozi księdzu żadne zaślepienie. 
Ja zaś spełniłem swą powinność, aczkolwiek 
z pozornem okrucieństwem.

— Dziękuję księdzu proboszczowi — 
odpowiedział w ikary głosem dziwnie w zm o­
cnionym. — Od początku tej rozmowy Pan 
Bóg dał mi siły, abym mógł wysłuchać z 
ust księdza proboszcza praw dy nader tw ar­
de. Czemuż więc nie miałby mnie w spierać 
do końca? Ja sam błagam  księdza probosz­
cza o odpowiedź na pytanie, które ksiądz 
postawił. W  jakim celu mam dłużej czekać?

— Mój Boże... szepnął ks. Menou- 
Segrais, zaskoczony tym zwrotem... — Mu­
szę przyznać, że kilka tygodni namysłu... 
Chciałem dać księdzu trochę czasu...

— W  jakim celu, skoro nie powinienem 
i, w istocie, nie mogę być sędzią we w ła­
snej sprawie. Chcę usłyszeć w yrok księdza 
proboszcza; im wcześniej tem  lepiej.

  Być może, żc gotów jesteś w ysłu ­
chać mnie, mój przyjacielu, lecz z pew noś­
cią iiie jesteś jeszcze gotów słuchać mnie 
bez zastrzeżeń — odparł ks. dziekan z w y ­
muszoną brutalnością. — W takim w ypad- 
ku..: prowokowanie przedmiotu leku jest św ia­
dectwem .nie iylc siły. ue słabości1.

— Tak jest, przyznaję! -  zaw ołał ks. 
Donissan — ksiądz proboszcz się nie mylą! 
Widzi mnie ksiądz proboszcz na wylot. Od­
wołuję się do miłosierdzia księdza probosz­
cza... ach, mój ojcze, nie do miłosierdzia na­
w et — do litości, i błagam  abyś mi ojcze 
zadał ostatni cios. Po nim, czuję to, jestem 
pewny, znajdę w sobie niezbędne siły... Nie 
było przykładu, aby W szechm ocny nie pod­
niósł nieszczęśliwego, k tóry  upadł...

Ks. M enou-Segrais zm ierzył go os trem 
wejrzeniem.

— Czy ksiądz jest pewny, że moje prze­
konanie jest niezłomne i że żadna nie /o sta ła  
w mym umyśle wątpliwość?

Ks. Donissan potrząsnął głową.
- -  Nie trzeba wiele czasu, aby osądzić 

takiego jak ja człowieka — rzekł. — Chce 
innie ksiądz proboszcz jeno oszczędzić. P o ­
zwól mi oicze mieć przynajmniej tę jedną 
wobec Boga naszego zasługę bezwzględne­
go całkow itego posłuszeństw a: nakaż! roz­
kazuj! Nie zostawiaj mnie w zamęcie!

— Przyznaję ci słuszność, mój synu 
odrzekł po chwili dziekan. — Nie mogę nie 
przyznać ci słuszności. Intencje księdza są 
dobre, naw et św iatłe. Pojmuję niecierpli­
wość twej chęci zwyciężenia natury iednym 
rozstrzygającym  ciosem. Atoli słowo, k tó re­
go się po mnie spodziewasz, może się oka­
zać pokusą ponad twe siły. Chce ksiądz u- 
słyszeć w yrok, zgoda. Czy go ksiądz w y­
kona?

• - ■Wi er zę ,  że tak odparł wikariusz, 
głuchym głosem. • -  A zresztą czyż będę 
kiedyindziej lepiej przygotow any do p rzy ­
jęcia Krzyża Pańskiego, niż nocy dzisiejszej. 
Sposobna chwila nadeszła. W ierzaj mi mój 
Ojcze, chwila nadeszła. Jestem  jedynie

ciemnym klechą, prostakiem nie umiejącym 
zaskarbić sobie niczyjej miłości. W niższem 
seminarium byłem uczniem bardzo przecięt­
nym. W wyższein koniec końców uprzy­
krzyłem  się wszystkim . Trzeba było cudu 
miłosierdzia ze strony Ojca Delange, aby 
skłonić dyrektorów  do dopuszczenia mnie 
do diakonatu... Inteligencji, pamięci, naw et 
pilności, w szystkiego mi brak... A przecież...

Zaw ahał się, lecz na znak ks Menou- 
Segrais, dodał z wysiłkiem:

A przecież, nie mogłem jeszcze ca ł­
kiem przezwyciężyć uporczywości... liardo- 
ści... O kazyw ana mi słusznie w zgarda budzi 
we mnie uczucia lak gorzkie... tak gw ałtow ­

ne... Nie umiem ich dopraw dy zw alczyć 
zwyczajneini środkami..

Urwał, jak gdyby w obawie, iż za wiele 
powiedział. Drobne oczy dziekana ze szcze­
gólną uwagą w św idrow ały sic w jego źre­
nice. Zakończył w reszcie błagalnym, niemal 
ro zpa c zl i w y i n głosem .

A zatem niech ksiądz proboszcz nie 
odkłada... Już czas... Tej nocy, zapewniam 
księdza proboszcza... Nie m o/e ksiądz pro­
boszcz wiedzieć...

Ks M enou-Segrais zerw ał się z fotelu 
tak żywo, że tym razem biedny sekandarjusz 
pobladł. Atoli s tary  dziekan, zatopiony w 
myślach, podpierając się laską, postąpił kil­
ka kroków w kierunku okna. Zaczem. od­
w racając się nagle:

• - Dziecko moje, rzekł ••- uległość 
twoja wzrusza mnie... W ydaję-ci się brutal­
nym, inimo to będę takim nadal... Mógłbym 
ci to snadnie w yłożyć inaczej, lecz wolę mó­
wić otwarcie. Oddał się ksiądz w moje ręce? 
W jakież to ręce? Czy ksiądz zdaje sobie 
sp raw ę? (C. d. n.)
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m arstynowie, ul. Lwowska 1. 29, Daniel M a- 
j e w s k i, przem ysłowiec, zam ieszkały \vc 
Lwowie, ul. F redry  1. 9. Marcin Z i e l i  ń- 
s k i, naczelnik gminy Zimna Woda. Eugc- 
njusz O b o r s k i ,  inżynier, zamieszkały we 
Lwowie, ul. Jakóba Strzemię 1. 11-a.

Zastępcami pow yższych członków Ko­
misji są: Dr. Stefan 1 s z k o w  s k i, w łaści­
ciel dóbr. zamieszkały w Rokitnie, Eustachy 
S t o b i e c k i ,  emer. radca sadowy, zamie­
szkały  we Lwowie pi. Gosiewskiego 
1. 4, Abraham R o t h. nauczyciel, zamie­
szkały w Zam arstynowie, ul. Graniczna 1. 
10, Michał D o m a r e c k i ,  roinik, zamiesz­
kały w Biłce-król. Nr. 162, Bartłomiej P o ­
p i e l ,  rolnik, zam ieszkały w Podborcach.

We Lwowie, dnia 16 grudnia 1927 r. 
Przew odniczący Okręgowej Komisji W ybor­

czej Nr. 51:
(—) K r a n  s.

L. W-S. 51/1927.
OGŁOSZENIE

Pan M inister Spraw W ew nętrznych po­
stanowieniem z 15 grudnia 1927 Nr. D. II. P. 
P. 3132/27 ustanowi! na zasadzie art. 21 ord. 
wyb. do Sejmu z 28 lipca 1922 Dz. U. Nr. 66 
poz. 590 komisarzami wyborczym i przy:

Okręgowej Komisji W yborczej Nr. 47
Dr. Artura F r i e d r i c h a  Starostę w Rze­
szowie.

Okręgowej Komisji W yborczej Nr. AS
Tadeusza W r z e ś n i o w  s k ie g o  Starostę 
w Przem yślu.

Okręgowej Komisji W yborczej Nr. 49
Kazimierza L e n c z e w s k i e g o  Starostę w 
Samborze.

Okręgowej Komisji W yborczej Nr. 50
Dr. Józefa R e i n 1 e u cl e r a Dyrektora Poli­
cji we Lwowie.

Okręgowej Komisji W yborczej Nr. 51
Czesława F c k h a r d t a Starostę w e  Lw o­
wie.

Pow yższe nominacje Komisarzy w ybor­
czych podaję do publicznej wiadomości.

We Lwowie, dnia 17 grudnia 1927 r.
W ojewoda lwowski:

(—) Borkowski.

Uspokojenie.
Zdaw ałoby się, że i polityka przystoso­

wuje się do term inów kalendarzow ych, dat 
św iątecznych i pór roku tak, jak one nastę­
pują po sobie na naszej części globu. Zima 
jest okresem pokoju w przyrodzie, zbliżają 
się święta, moment w esela it odpoczynku, a 
w dziedzinie św iatow ej polityki zagranicznej 
również zaznacza się wcale silne odprę­
żenie.

Zacznijmy od spraw , które nas najbli­
żej dotyczą.

W  Genewie, w  wysokim stopniu dzięki 
przybyciu na tam tejszy teren szefa Rządu 
Polskiego, M arszałka Piłsudskiego, konflikt 
polsko- litewski w yw ołany przez Litwę, a 
przez nas traktow any powściągliwie i u- 

m iarkowanie, uzyskał wszelkie widoki w ej­
ścia na tory  rozwoju normalnych stosunków 
pokojowych. Najważniejszy postulat poli­
tyczny  Polski w tej dziedzinie bliski: jest
■więc realizacji. P rasa niemal całego św iata 
:/. uznaniem ocenia pokojową politykę polską 
w tej sprawie i z wielką sym patią w yraża 
się o osobie Szefa Rządu Polskiego, o któ­
rym tyle fałszyw ych pogłosek, rozsiewanych 
przez niechętnych nam, krążyło po świecić, 
a które on pojawieniem się swojem na tere­
nie międzynarodowej instytucji zdołał roz­
wiać.

Niemcy i Rosja, nasi wielcy sąsiedzi, o 
których niektórzy przypuszczali, że dążyć 
będę do rozżarzenia i w yzyskania konfliktu 
polsko-litewskiego dla swoich celów, zacho 
w ały  się umiarkowanie i ostrożnie, przynaj­
mniej o ile idzie o ostatnie stadjum konfliktu. 
Niemiecki minister spraw  zagranicznych, dr. 
Stresem ann, ostentacyjnie niemal dw ukrot­
nie unika spotkania z premjerem litewskim 
W aldem arasem , a miarodajna prasa niemiec­
ka W yraża się z zadowoleniem o załagodze­
niu się konfliktu.

Wiadomo, że sowieckiemu rządowi ro­
syjskiemu zaw sze będzie zależało na w y zy ­
skaniu istniejącego na świecie niezadowole­
nia społecznego i wyłaniających się konflik- 
łów  politycznych dla swoich rewolucyjnych i

ceiów. Różnice zdań między poszczególne- 
mi grupami komunistycznemu które z, taką 
siłą w ystąpiły w ostatnich czasach, a zakoń­
czyły  się wyrzuceniem Trockiego i Zino- 
w jew a poza obręb partii komunistycznej, 
polegają jedynie na stopniu, do którego mo­
że dojść według zdania jednych i drugich 
napięcie propagandy rewolucyjnej w stosun­
ku do konieczności utrzym yw ania jakich ta ­
kich stosunków z innenii państwami, inne- 
mi słowy chodzi o to, ile oportunistycznej 
w ody według jednej i drugiej recepty należy 
chwilowo wlać do kielicha czerwonego re­
wolucyjnego wina.

Trocki i Zinowjew byli za mocniejszą 
mieszaniną, rządząca zaś grupa Stalina za 
słabszą. Ci ostatni zwyciężyli. Rosja raz po- 
raz pojawia się w  Genewie, najpierw na mię­
dzynarodowej konferencji gospodarczej, nie­
daw no zaś temu na rozbrojeniowej. I w tej 
mierze więc zaznacza się chwilowe odprę­
żenie, a w  wielkim, decydującym  dla św iata 
konflikcie sowiecko-angielskim obie strony 
unikają słów i czynów, które mogłyby za­
mącić i zadrażnić sytuację.

Oględność swoją relatyw ną w Europie 
próbow ały sobie sow iety  w ynagrodzić w y ­
wołaniem nowych zamieszek kom unistycz­
nych w Chinach, przedew szystkiem  w ol- 
brzyrniern mieście południa chińskiego, w 
Kantonie. Po krwaw'ych walkach próba ta 
zakończyła się niepowodzeniem, a politycz­
na klęska sow jetów  na terenie chińskim przy 
pieczętowana została wojskowa porażką ich 
chińskich zwolenników.

Jeszcze jedno odprężenie. Zaznacza się 
ono coraz mocniej w stosunkach politycz­
nych włosko-francuskicli, do niedawna tak 
bardzo zadrażnionych. Angielski minister 
spraw  zagranicznych Chamberlain odbył w 
tej sprawie szereg w ażnych konferencji w  
Genewie. Po bardzo pojednawczej mowie 
Bulanda na ten tem at nastąpiła niemal że 
serdeczna odpowiedź Mussoliniego. F aszys­
towska prasa włoska, do niedawna tak gw ał­
townie w ystępująca przeciw  Francji, mówi 
obecnie wiele o konieczności w spółżycia 
między obiema siostram i łacińskiemi, połą- 
czonemi tradycjam i kulturalnemi i zbieżnoś­
cią realnych interesów. Zwrot w stosunkach 
francusko-włoskich jest tak widoczny, że w 
niedalekiej może naw et przyszłości można 
się spodziewać pozytyw nych rezultatów, 
których w yrazem  może będzie spotkanie 
Brianda z Mussolinim, o którem  obecnie co­
raz częściej i coraz uporczywiej się mówi.

Tak wiec, jak głoszą wieści, z rozmai­
tych dochodzące części świata, św iat poli­
tyczny w  okresie przedświątecznym  w cho­
dzi w okres odprężenia pewnego i uspo­
kojenia.

fid i deklaracji i t r iU n m a .
„Guotidien” - - om awiając deklarację 

złożoną przez W aldem arasa wobec przed­
stawicieli prasy  międzynarodowej — za­
znacza między innenii, że W aldem aras po­
pełnił jednocześnie błąd taktyczny i błąd 
praw ny, albowiem Rada Ligi w yraźnie za­
znaczyła w swojej decyzji, liż w  niczem nie 
zmienia obecnego stanu rzeczy. W obec tego, 
że Konferencja Am basadorów została powo­
łana do powzięcia decyzji w rodzaju posta­
nowienia z roku 1923, decyzje te mają moc 
prawną, równą postanowieniom traktatu, nie 
mogą więc być anulowane przez Radę Ligi.

Jacąues Bainyiille zaznacza na łamach 
„Liberte”, iż z deklaracji W aldem arasa w y ­
nika, że między nim a M arszałkiem  Piłsud­
skim istnieje w kwestji Wilna takie nieporo­
zumienie, jak niegdyś między królem fran­
cuskim a cesarzem  niemieckim w  sprawie 
księstw a mediolańskiego, którego każdy z 
nich pożądał. Ponieważ Niemcy i Rosja nie są 
obecnie w  możności czynnie popierać Litwę, 
musiało nastąpić w  biegu spraw y czasowe 
uspokojenie. Obecne zawieszenie broni jest 
oczywiście więcej w arte  niż natychm iastow a 
wojna, pozostaw ia jednak dużo niepokoju w 
stosunku do przyszłości.

Eugene Lautier podkreśla w „L'Honune 
Librę” dziwny sposób, w  jaki W aldem aras 
podziękował Briandowi za tyle okazanej mu 
uprzejmości oraz tyle w ysiłków  w celu Po­
kojowego załatw ienia konfliktu. Zwykle, pi­
sze dziennik, ludzie czekają pewiiien czas, 
zanim skierują przekleństw a pod adresem  
swoich przeciwników. Na Litwie podobno 
ludzie nie mogą być dłużej niż trzy  godziny 
przyzw oitym i wobec tych, k tórzy  poświę­
cili dla nich wiele w ysiłków, a naw et oka­
zali im zaszczyt zaproszenia do swego sto­
łu. Opinja publiczna francuska sądziła na 
podstawie wiadomości prasow ych, iż zatarg 
Polski z Litwą został w Genewie zażegnany, 
W aldem aras jednak skorzystał ze swego 
chwilowego pobytu w Paryżu, aby rozwiać 
te optym istyczne w rażenia przez złożenie

wobec przedstawicieli p rasy  oświadczenia 
pełnego pychy i zawziętości.

Co o podobnem postępowaniu myślii 
Briand?

*
„Deutsche P resse” organ rządowego 

stronnictw a niemieckich chrześcijańskich de- 
m okratów  w Czechach, w artykule p. t. 
„W alka Litw y o egzystencję” stara  się po­
mniejszyć sukces, jaki odniosła R ada Ligi 
Narodów w  rozstrzygnięciu sporu polsko- 
litewskiego, i powołuje się przytem  na o- 
pinję kół politycznych w  Genewie, które na­
zw ały  to rozstrzygnięcie zapewnieniem bytu 
Litwie „na pewien czas”.

O h m  sytuacja m r n i u
Z powodu zmiejszonego w listopadzie 

w yw ozu węgla, ujawniło się pewne zaniepo­
kojenie opinji publicznej. Jest to w szak — 
po drzewie — najważniejsza pozycja po 
stronie w yw ozow ej naszego bilansu handlo­
wego. Nie należy się zatem  dziwić, że p rzy­
wiązuje się tak znaczną w agę do ukształto­
wania się eksportu węgla. W ypada zatem 
zbadać, czy istotnie spadek w yw ozu ma ce­
chy stałe, czy więc w  rzeczyw istości grozi 
naszemu bilansowi z tej strony niebezpie­
czeństwo.

Należy tu przypomnieć, że po ukończe­
niu strejku angielskiego opracow ał p. Antoni 
O l s z e w s k i  referat, „w sprawie przyszło­
ści eksportu węgla polskiego wobec zakoń­
czenia strejku w Anglji”. W  referacie tym, 
k tóry  z wielu stron oceniono, jako zbyt op- 
tym istyczny, przewidziano roczny eksport 
węgla na około 10 mii jonów tonn, czyli na 
przeszło 800 tysięcy tonn miesięcznie. P rze­
w idyw ania te nie okazały się bynajmniej 
zbyt optym istyczne, już bowiem w  listo­
padzie przekroczył eksport polski ow ą rze­
komo w ygórow aną sumę. Węgiel polski o- 
stał się bezwzględnej i energicznej walce 
konkurencyjnej, prowadzonej przez Anglję. 
W ysokie jego w alory i niska cena spraw iły, 
że nowi odbiorcy nie powrócili do swoich 
daw nych dostawców.

Czy jednak nie dopłacam y do w yw ozu? 
l a k a  opinja częstokroć jest wypow iadana, 
tern niemniej nie uw ażam y jej za słuszną. 
Posiadane przez nas liczby nic potw ierdza­
ją bowiem tej tezy.

Nie można twierdzić, że w  listopadzie za­
łam ał się już opór naszych przem ysłow ców  
węglowych, że w  miesiącu tym ulegli, sil­
niejszej, bo opartej o większe kapitały, kon­
kurencji angielskiej. S ta tystyka eksportu za 
listopad przeczy powyższem u wyraźnie. 
W yw óz do Szwecji i Darni spadł zupełnie 
nieznacznie; o tyle, o ile zmniejszył siię eks­
port do tych dwóch państw , zw iększył się 
w yw óz do Norwegji. Nie Skandynaw ia w pły­
nęła na skurczenie się naszego eksportu, lecz 
główną przyczyną iest zmniejszenie się w y ­
wozu do Jugosławii i Austrii. W yw ozim y 
mniej do Jugosławii z powodu wzmożonego 
wywozu w  poprzednich dwóch miesiącach, 
szczególniej w  październiku, co było spowo­
dowane kierowaniem przez węgierskich im­
p o rte ró w  pewnej części polskiego węgla 
przez Jugosław ię ze względu na zniżkową 
taryfę. Spadek w yw ozu do Austrji tłumaczy 
się poczynionymi już uprzednio większymi 
zapasami węgla. Pozatem  nastąpiło większe 
obniżenie eksportu do Finlandii, do której 
w yw óz naszego węgla w październiku — 
przed zamarznięciem portów  — podniósł się 
stosunkowo bardzo znacznie. Z zestawienia 
tego wynika, że spadek w yw ozu nie jest 
groźnym, że chodzi tu raczej o zjaw iska 
przejściowe. Globalna suma w yw ozu roie 
jest niska, w ynosi bowiem 9SS tys. tonn, 
wobec 776 tys. tonn przeciętnego miesięcz­
nego wywozu w  I. półroczu 1925; wzgl. 772 
tys. tonn w I. półroczu 1926 r. Mamy zaś 
do zanotow ania pomyślny fakt uregulow a­
nia spraw y naszych stosunków węglowych 
z Czechosłowacją, co w płynęło na zw ię­
kszenie eksportu z 21 na 79 tys. tonn, a ry ­
nek ten, lak bliski, jest oczywiście bardzo 
dogodnym odbiorcą. Przedew szystkiem  zaś 
należy zwróciić uwagę na pow ażny w zrost 
krajowej konsumeji.

Podkreślić dalej należy, jako moment 
wielkiej wagi dla kalkulacji naszego węgla 
iii jego siły konkurencyjnej, stały  i  znaczny 
w zrost w ydajności pracy górnika. Niema w  
tej mierze jeszcze danych za miesiąc listo­
pad, musimy się więc posługiwać cyframi za 
październik. P rzeciętna w ydajność całej za­
łogi w kopa litrach węgla w  październiku 
przedstaw ia w porównaniu z wrześniem  
w zrost o 27 kg. do 1.253 kg. na dniówkę. 
Przedw ojenna wydajność w ynosiła tylko 
1113 kg., przekroczyliśm y już zatem  poziom 
przedwojenny o 1U proc. Jest to sukces zna­
czny, gdy weźm iem y pod uwagę, że w prze­
myśle górniczym koszty robocizny stanowią

, znaczny odsetek ogólnych kosztów pro­
dukcji.

Ze strony przem ysłow ców górniczych 
podnoszona jest konieczność podwyższenia 
cen krajow ych węgla. Jako argum ent popie­
rający te dezyderaty  zainteresow anych sfer 
służyć ma spadek wywozu w listopadzie, 
spowodowany rzekomo konkurencją AnglJL 
\Y świetle przytoczonych, powyżej w yw o­
dów, trudno jednak przychylić się do tych 
postulatów. Nic znaczy to. by należało się 
zapatryw ać rożowo na położenie naszego 
górnictwa i zamykać oczy przed grożącemi 
niebezpieczeństwami. Podw yższenie ceny 
w ew nętrznej byłoby jednak pójściem po dro­
dze najmniejszego oporu. Póki nasz przem ysł 
górniczy nic ureguluje swego aparatu handlo­
wego i będzie tolerował tak wysokie, jak o- 
becnie, koszty pośrednictw a, nie można te­
go rozwiązania uznać za w skazane i celowe.

Sytuacja naszego górnictwa każe nam 
przyw iązyw ać duże znaczenie do toczących 
się obecnie rokowań polsko-niemieckich. 
Dotychczas nic przedostały sic jeszcze żad­
ne wiadomości o przebiegu pertrak tacyj na 
zew nątrz. Należy jednak przypuszczać, że 
mimo znacznego oporu ze strony niemieckich 
przem ysłow ców  górniczych, porozumienie 
w tej sprawie będzie w niedługim czasie o- 
siągnięte.

Rywalizacje w iello m o cafstw o ie
w oświetleniu naftowem.

Istnieją tematy, mające niesłychanie rzad­
ką i cenną — z punktu widzenia zawodowo- 
dzicunikarskie.go — vvłaściwość: zachowują 
one stale znamiona bezsprzecznej aktualnoś­
ci. Więcej jeszcze! W pływ u tych kilku za­
gadnień dopatrzyć się można, a naw et w ręcz 
należy, na lok w szystkich, poważniejszych 
spraw , cbjętych całokształtem  polityki mię­
dzynarodowej. Nieomylnej w  krym inalistycz­
nej praktyce śledczej w skazów ce: „Cherchez 
la femme!" odpowiada: „Cherchez les ma- 
tieres prem ićres!” w  dociekaniach nad fak- 
tycznemi pobudkami każdej nietnal, znamien- 
niejszej akcji dyplomatycznej. Oczywiście, 
z biegiem czasu i w  m iarę rozwoju techniki 
zmieniają się rodzaje surowców, ale chęć 
owładnięcia, staje się coraz potężniejszym 
czynnikiem dynamicznym celowej pracy 
państwowej i coraz czestszem  źródłem gro­
źnych ryw alizacjo m iędzym ocarstw ow ych.

W obecnej dobie naczelne miejsce, śmia­
ło rzec można, zajmuje kw estja hegerrionji 
naftowej. Jaskraw o zaznaczyło się jej pierw ­
szoplanowe, w yjątkow o doniosłe znaczenie 
w związku z wynikam i ostatniej wojny św ia­
towej — ropa i jej produkty zdecydow ały, 
zdaniem najwybitniejszych fachowców, o 
zw ycięstw ie Aljantów nad Niemcami. Odtąd 
też przyjmuje walka — bezkrw aw a, na 
szczęście I — tak ostry, bezpardonowy cha­
rakter. zataczając, wskutek wznowionego 
pojawienia się w handlu międzynarodowym  
nafty rosyjskiej, jeszcze szersze i burzliw­
sze kręgi. Cóż więc dziwnego, iż kwestii 
tej poświęcają w ytężoną uwagę najznako­
mitsi! publicyści współcześni, analizując jej 
ewentualności - zjawisko nader w ym owne 
— na łamach w ydaw nictw , traktujących 
problem aty polityczne.

I tak ostatni zeszyt wielce poczytnego 
miesięcznika am erykańskiego: „Foreiign
Affairs” zaw iera w yczerpujące studjum zna­
nego specjalisty, p. Alberta D. B rokaw ’a, za­
stanawiającego się nad z dnia na dzień za­
ostrzającym  się konfliktem pomiędzy S tana­
mi Zjednoczonymi a W ielką B rytanją. Ponie­
w aż nafta odgryw a zasadniczą w prost rolę 
we wszelkich planach technicznych, m ają­
cych na celu przygotow anie obrony krajo­
wej, przeto dwa olbrzym ie koncerny św ia­
tow e: „Standard Oil” oraz „Royal Dutch” 
mogą z całą pewnością liczyć na bezw zglę­
dne poparcie swoich w łaściw ych rządów. 
Można z dużem prawdopodobieństwem  po­
wiedzieć, — twierdzi n. B rokaw  — * że ani 
W aszyngton, ani Londyn me zaw ahają się 
położyć na szali, w razie ostatecznej potrze­
by, takich naw et argumentów, które mają 
niebezpieczny zapach prochu. Nie jest to bo­
wiem w gruncie rzeczy ryw alizacja ekono­
miczna, ale dążność do posiadania, i to za 
wszelką cenę, niezbędnych ku obronie naro­
dowej surowców.

Sytuacja zarysuje się w całej swojej 
grozie istotnej dopiero za kilka lat, to jest 
wówczas, kiedy Am eryka przekona silę, że 
jej wielkie tereny naftowe są już na w yczer­
paniu j kiedy, zatrw ożona oraz podniecona 
tą ciężką katastrofą, zechce zdobyw ać ropę 
w  innych krajach, lub częściach świata. Z 
drugiej w szakże strony jest rzeczą absolut­
nie pewną, że nietylko czynniki rządowe, ale 
i opinja publiczna w Anglji solidaryzować się 
będą najzupełniej i w przyszłości z taktyką,
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sir Dełerdinga, jako stojącą na straży  k a r­
dynalnych iinteresów państw ow ych. Już dzi!ś 
można sobie o tem w ytw orzyć dokładne 
pojęcie, uwzględniając wym owną jednomyśl­
ność, z jaką surowo osądzony jest w  Londy­
nie układ, zaw arty  ostatnio pomiędzy nowo­
jorskim „S tandard OiFem” a sowieckim 
„N eftsyndikafem ”. Powszechnie nazyw a się 
to rękawicą, rzuconą Anglji przez Amerykę, 
„odpłacającą się czarną niewdzięcznością za 
wspaniałomyślnie uczynioną jej propozycję 
wspólnej eksploatacji terenów  w Iraku”.

Pan Brokaw zapatruje się bardzo pesy­
mistycznie na dalszą ewolucję naftowego za­
targu angielsko-amerykańskśego, obawiając 
się, iż rozdmuchiwany przez obie strony do 
ogromnych rozmiarów, może doprowadzić 
w  przyszłości już do formalnej walki oręż­
nej. Jedynem  remedjum skutecznem, z m a­
tem atyczną pewnością zdolnem zapobiec tak 
sztraszliwej klęsce, jest w edług' niego utwo­
rzenie jednego jedynego trustu, obejmujące­
go dotychczosow y zakres działania obu po- 
mienionych koncernów: „Standard Oil’u”
i „Royal Dutch’u”. Urzeczywistnienie tak gi­
gantycznego planu miałoby cały szereg po­
średnich i bezpośrednich konsekwencyj o nie­
obliczalnej doniosłości. Skoncentrowanie 
całkowitej niemal produkcji naftowej w  rę­
kach angio-am erykańskiego kartelu położy­
łoby kres nieustannym konfliktom, przyno­
szącym poważne szkody m aterialne nietylko 
w ytw órcom , ale i odbiorcom. Lecz bez po­
równania ważniejszym  jest inny wniosek, 
w ysnuw any z tej ewentualnej fuzji przez pa­
na B rokaw ’a, twierdzącego, iż prowadzenie 
wojny stałoby się w  tych warunkach nie­
słychanie trudne, a naw et wręcz niemożli­
we. Naturalnie, rozumieć to w ypada w ten 
sposób, że decydujący głos w polityce św ia­
towej należałby w yłącznie do... angielsko- 
amerykańskich nafciarzy!!

Zetka.

KRONIKA.
Lwów, 19 grudnia.

Poniedziałek, 19 grudnia. Rz.-kat. Ne- 
mezjusza. — Gr.-kat. Nykołaja Ep.

TEATR WIELKI-
P oniedziałek  19 bm. „Paganini".

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek  19 bm. „Dr. Ju lja Szabo".

TEATR MAŁY.
Poniedziałek  18 bm. o  godz. 7.30. „O rzeł czy 

R eszka".
W to rek  19 bm. o godz. 7.30. „O rzeł czy 

R eszka". ,, ' ;

Ś ro d a  20 bm. o godz. 7.30. „O rzeł czy  R e­
szka".

„Orzeł czy  Reszka" przem iła kom edja V er- 
neila, pełna hum oru i łezki zarazem , g rana  kon­
certow o  p rzez  zespó ł T ea tru  M ałego z pp. C iesz­
kow ską, O rzechow skim , PeLińskim, Lewickim , 
Podhorskim  n a  czeie g raną  będzie ty lko  trz y  ra- 
zy, poczem  zejdzie z afisza.

Udogodnienia kolejowe. M inisterstw o  kom u­
nikacji w sta łem  dążeniu  do stw orzen ia  jaknaj- 
bardziej dogodnych połączeń m iędzy poszczegól- 
nemi cen tram i handlow em i i p rzem ysłow em i Poi- 
ski, zezw oliło  w sw oim  czasie  na uruchom ienie 
na całym  szeregu  knji kolejow ych  w agonów  sy ­
pialnych III. kl. D otychczas w agony tak ie  ku rso ­
w ały  na  Linji W arszaw a—K atow ice, W arszaw a— 
Lw ów , W arszaw a—Sandom ierz. K raków —Lw ów  
o ra z  w sezonie letnim  n a  linji W arszaw a— G dańsk 
i Puck. O becnie M in iste rs tw o  kom unikacji zezw o ­
liło na uruchom ienie w agonu  syp ia lnego  11 1 . ki asy 
m iędzy dw orcem  kolejow ym  W arszaw a  - w ileń­
sk a  a  W ilnem . W agon ten k u rsow ać  będzie sta le  
p rzy  pociągu w ychodzącym  z W arsz a w y  do W il­
na o godz. 20.35, zaś z W ilna o godz- 19. Po  raz  
p ierw szy  p asażerow ie  Ill.k lasy  będą mogli ko ­
rz y s ta ć  z w agonu  sypialnego na  tej linji w dniu 
20 bm., zaś pasaże ro w ie  w yjeżdżający  z W ilna 
do W arszaw y  w dniu 21 bm. P on iew aż  pociąg 
ten  p rzy b y w a  z W ilna do W arszaw y  stosunkow o 
w cześnie, bo o godz. 5.50 rano, podróżni z w a­
gonu sypialnego  będą mogli pozostać w w agonie 
aż  do godz. 7.30. Inow acja ta  u ła tw i w ygodne 
połączenie z  W ilnem  i zw ła szcza  w obec zbliżają­
cych się św ią t będzie m iała duże znaczenie.

Dyrekcja P oczt i Telegrafów  donosi: Z dniem 
15 bm. zap row adzoną zosta ła  now a re lac ja  te le ­
foniczna z C zechosłow acją  L w ów —S ta ry  Srtin- 
kovec. O płata  za  trzym inu tow ą zw yk ią  rozm ow ę 
w tej re lacji w ynosi 2 franki 50 cen tym ów  w zło­
ty ch  polskich w edług każdorazow ego  kursu. W  
U rzędzie pocztow o-telegraficznym  D ynów  pow . 
B rzozów  zaprow adzoną  zo sta ła  w dziale  te leg ra - 
ficzno-telefoniczmym całodzienna n iep rze rw an a  
służba , zam iast do tychczasow ej służby  dziennej 
ograniczonej.

Generalna Dyrekcja Loterii Państw ow ej o- 
g lasza, że ciągnienie 11-tej L oterji P ań stw o w ej na 
cele dobroczynne odbędzie się publicznie w e 
czw artek , 22 bm., o  godz. 6 w ieczorem , p rzy  ul. 
N alew ki w W arszaw ie .

Konkurs. T ym czasow y  W ydzia ł S am orządo­
w y  og łosił konkurs na  jedną pensję dożyw otn ią  
m ęską z fundacji im. P ie trusk ich  w kw ocie 1.200 
zł. roczn ie  dla zubożałych osób, na leżących  do 
rodzin b. sz lach ty  polskiej, k tó re  bez w łasnej w i­
ny, w skutek p rześ ladow an ia  losu w ubóstw o po­
padły . P ie rw szeń stw o  s łu ży  k rew nym  fundatorki 
śp. M ichaliny z R uckich P ie tru sk le j i jej m ęża 
śp. K onstantego P ia trusk iego . P odania, należycie 
udokum entow ane, na leży  w nosić do  20 s ty c z rfa  
1928 d o  T ym czasow ego W ydzia łu  S om orządow e- 
go w e L w ow ie. S zczegółow e w arunki ubiegania 
się podane są  w ogłoszeniu konkursu , zam ieszczo- 
nem  n a  tab licy  og łoszeń  T ym czasow ego  W ydzia ­
łu Sam orządow ego.

Dyrekcja Loterji Zw. Legjonlstów i Zw. 
S trzeleck iego  kom unikuje, że za zezw oleniem  G e­
neralnej D yrekcji L oterji P ań stw o w ej w W arsza ­
wie, z dnia 18 październ ika 1927 r. L. 9353/27 te r ­
min ciągnienia L oterji F an tow ej p rzesunięto  na 
dzień 30 styczn ia  1928 t.

Premier Marszałek Piłsudski w  okresie 
świątecznym wyjedzie na urlop tygodniowy, 
który spędzi prawdopodobnie w  Sulejówku

w gronie rodzinnem. W e w szystkich spra­
wach państw ow ych zastępować go będzie 
W icepremier p. Bartel.

Akademia ku czci generała Bema odby­
ła się wczoraj w Krakowie. Wzięli w  niej u- 
dział: reprezentanci władz, W ojewoda Da- 
rowski, generał W róblewski, w iceprezydent 
miasta Schneider i korpus oficerski wraz z 
dowódcami w szystkich pułkową stacjonują­
cych w  Krakowie. Salę zapełniła liczna pu­
bliczność.

Odznaczenie prof. Romera. T ow arzy­
stwo Geograficzne w Chicago postanowiło 
uczcić zasługi polskiego uczonego profesora 
dra Romera na polu geografji i kartografii i 
przyznało mu swój wielki z ło ty  medal. W 
dniu 21 :bm. prof. Romer przybyw a ze Lw o­
wa do W arszawy,, gdzie w poselstwie arne- 
rykańskiem odbędzie się uroczystość w rę­
czenia znakomitemu uczonemu medalu przez 
posła amerykańskiego Stetsona.

Staff laureatem. W czoraj w  południe 
odbyło się w  departamencie kultury i sztuki 
ostatnie posiedzenie sądu konkursowego na­
grody literackiej M inisterstwa W. R. i O. P. 
Sąd postawił wniosek przyznania tegorocz­
nej nagrody Leopoldowi Staffowi za tom poe­
zji pod tyt. „Ucho igielne". Jak wiadome, u- 
chwała Sądu konkursowego, stosownie do 
statutu nagrody literackiej im. W. R. i O. P. 
podlega zatw ierdzeniu Ministra W. R. i O. P.

Katastrofa śniegowa na kolejach. W sku­
tek zasp śnieżnych i wyw ołanej niemi na­
der ciężkiej sytuacji, zarówno na dworcach 
we Lwowie, jak i na przestrzeni, nie odeszły 
ze Lwow a dnia 18 b. m. następujące pociągi: 
Nr. 924 do W arszaw y, Nr. 2214 do Raw y 
Ruskiej, Nr. 2211 nie przybył z R aw y Rus- 
Kiej. Również nie odeszły pociągu między 
Brzuchowicami a Lwowem Nr. 2236, Nr. 2238, 
Nr. 2239, Nr. 2652 Jaw orów -Lw ów  i Nr. 231 
Lwów-Brody, Nr. 1614 Podhajce-Lwów, Nr. 
2113 Lwów'-Sianki, Nr. 311 Lwów-Chodo- 
rówr. Na dworcu Lwów-Kleparów zostały 
rozwiązane następujące pociągi: Nr. 921 i 923 
W arszaw a-Lw ów , Nr. 2653 Jaw orów -Lw ów , 
Nr. 2213 Rawa Ruska-Lwów, Nr. 2245 Brzu- 
chowice-Lwów. Z wszystkich innych kie­
runków pociągi pasażerskie przybyw ały  z o- 
późnieniem jednej do dwanaście godzin. °o - 
ciąg pospieszny, k tóry  miał odejść dziś o 
godz. 10.50 do W arszaw y odszedł dopiero o 
godz. 12-tej. Z powodu zasp śnieżnych zo­
stał w strzym any dnia 19 b. m. na przeciąg 
prawdopodobnie 24 godzin ogólny ruch ko­
lejowy na linji Borki W ielkie-Grzymałów.

Nowe znaczki pocztowe. W dniu 21 gru­
dnia b. r. odbędzie się rozstrzygnięcie kon­
kursu, ogłoszonego przez M inisterstwo poczt 
i telegrafów — na znaczki pocztowe.

Gwiazdka dla dziatwy kolejowej. S ta ra ­
niem Komitetu pań z prezesow ą Prachtl-M o- 
rawiańską na czele odbyła się wczoraj w

Pom ysł opowieści przeznaczonej dia 
dzieci rnniej więcej dziesięcioletnich, uznać 
naieży za wcale dobry, tylko co do w yko­
nania m ożnaby poczynić pewne zastrzeżenia, 
z powodu za trudnego czasam i sposobu uję­
cia rzeczy a naw et pewnej chaotyczności 
w opowiadaniu. W iersze podane w tekście, 
przełożone przez A. Lange’go, grzeszą tak­
że niekiedy brakiem prostoty, lub są za tru ­
dne dia m ałych czytelników. Niełatwo snać 
wstąpić w ślady Konopnickiej. Bardzo udat- 
ne ilustracje K. M ackiewicza podnoszą w ar­
tość książki jj zyskają zapewne pełne uzna­
nie nietylko u starszych, ale i wśród mto- 
dziuehnych czytelniczek.

O najmłodszych, żądnych jedynie zaba­
wy, pom yślała taż sama księgarnia, prze­
znaczając dla nich milutką książeczkę Marji 
Dynowskiej p. t. „P rzygody Cipusia”. Łatw e 
czterow ierszow e opowiadania o przeżyciach 
żółtego kurczątka objaśniają tu duże, śliczne 
ilustracje. Przeglądać je będzie dziatw a na- 
pewno z wielką przyjemnością, w zbogaca­
jąc w łasną swoją fantazją ubożuchną treść 
wierszyków, któremi opatrzone są u dołu 
barw ne obrazki.

Dla starszego rodzeństwa takiego m a­
łego „hoba”, a zw łaszcza dla dziewczynek 
dziesięcio- do dwunastoletnich ciekawą i ze 
wszech miar polecenia godną lekturą będzie 
„Tajemniczy O gród’’, drugie w ydanie po­
wieści Trances Modgson Burnetta. Książka 
ta, w ydana również przez tyle zasłużoną na 
polu wydawniczem  księgarnię Gebethnera 
i Wolffa, tłumaczona z angielskiego przez 
Jadwigę W lodarkiewiczową, posiada zajmu­
jącą treść, żyw e tempo opowiadania i głęboki 
podkład etyczny, cechy w łaściw e w szyst­
kim utworom angielskiej literatury dla mło­
dzieży.

Próba psychologicznej analizy, spaczo­
nych przez nieodpowiednie w arunki duszy­
czek dziecięcych, przeprow adzona na dwoj­
gu młodziutkich bohaterach niniejszej po­
wieści, sięga głęboko w zagadki życia w e-

gmachu lwowskiej D yrekcji kolejowej piękną 
uroczystość. Rozdano oto około 500 dzieciom 
kolejarzy pod olbrzymią choinką podarunki 
gwiazdkowe w postaci cieplej bielizny i sło­
dyczy. Ucieszona dziatw a odśpiewała ko­
lędy a rodzice złożyli serdeczne podziękowa­
nie ofiarnemu Komitetowi.

Poświecenie gmachu Sokoła II. W  dniu 
w czorajszym  poświęcono i oddano do użytku 
zniszczony podczas wojny gmach Sokoła II 
przy ul. Kętrzyńskiego 32. Narazie w ykoń­
czono salę gim nastyczną, szatnię i klatkę 
schodową, a projektowana jest w dalszym 
ciągu budowa sali koncertowej na I piętrze. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. Arcybiskup 
Tw ardow ski przy licznym udziale członków 
Sokoła i gości. W  uroczystości tej wzięli też 
udział W ojewoda Borkowski, generał Nor­
wid- Neugebauer, zastępca Komisarza Rzą­
dowego prof. M atakiewicz, dyrektor Reiin- 
lender, prezes Prachtl-M orawiański, prorek­
tor dr. Siemiradzki, prezes Związku Obroń­
ców Lw owa pułk. Baczyński, prezes Zwią­
zku Banków, Dr. Boziewicz, reprezentacje 
gnfcizd sokolich, iiarcerzy, straży  pożarnej 
i kolejarzy. Po poświęceniu i przemówieniach 
chór „Echa” odśpiewał szereg piersi, a or­
kiestra sokola odegrała kilka utw orów  mu­
zycznych. Uroczystość zakończyła się popo­
łudniową w entą przedświąteczną.

Program pracy L. O. P. P. na rok 1928. 
W gmachu Instytutu Aerodynamicznego od­
było się w  tych dniach posiedzenie Komite­
tu Stołecznego L. O. P. P„ na którcm roz­
patryw ano budżet i program  prac Komitetu 
na rok 192S. Prelim inarz budżetow y przew i­
duje w dochodach i w ydatkach sumę 400.000 
zł. Główną pozycję w pływ ów  stanow ić bę­
dą składki członkowskie (280.000 zł.). W  w y­
datkach 175.000 zł. przeznaczono na realiza­
cję ogólnego program u L. O. P. P. na naj­
bliższe 3 lata, a w ięc na budowę lotnisk, lą­
dowisk i hangarów  w  całym  kraju, na po­
pieranie twórczości w kierunku stworzeń 
polskiego typu samolotu, na stypendja, pr 
pagandę, modelarnie lotnicze itd. W  progr 
mie działalności głów ny nacisk położor - 
zostanie na popieranie twórczości lotnie? 
w kierunku tw orzenia w łasnych typów s. 
molotów, jak również na propagandę idei lot­
nictwa, oraz w śród młodzieży szkolnej.

Pierwszy ogólno-polski Zjazd Zwiąż 
polskiej młodzieży demokratycznej rozf 
cząl się wczoraj rano w  W arsaawie. k - 
Zjazd przybyli, prócz delegatów Związk 
komisarz Rządu Jaroszewicz, podpułkowi .2 
Kiliński, reprezentujący M inistra Dobruck - 
go, dyrektor departam entu M inistersb 
spraw  zagranicznych Matuszewski, b. M! 
ster Sujkowski, generał Fabiańsid oraz licz 
grupy seniorów Związku Polskiej młodzie 
demokratycznej. Przemówienie powitalne 
wygłosi! prorektor Hryniewiecki. Z kolei v .• 
tali Zjazd przedstawiciele Związku strzelc-.-

wnętrznego. Dola, a raczej niedola dziew­
czynki w ychow yw anej przez hinduską słi 
oę i nieszczęśliwego chorego chłopca, potroi 
wzruszyć i zająć młodocianych czytelników

Opowieść rozgryw a się w śród mrc 
nych komnat i rozległych ogrodów ponure 
dom ostwa angielskiego, którego posępne 
rozjaśnia powoli śmiech dzieci oarodzonjw  
przez zbliżenie się do rówieśnika z ludu i h 
dzącej się z wiosną natury. Er. H. Burne 
autor znanej powieści „M ały Lord”, kt. w. 
doczekała się już w przekładzie polskim 
wydań, dorzucił i teraz do literatury 
młodzieży cenną perełkę, dobrze się w. . .  
stało, że pozyskana została dla polsl • 
dziatw y.

Jedno, co zarzucićby można owej ; ■- 
udatnej powieści, to zbyt trudny styl, pe 
pojęć i w yrażeń niezupełnie dostępnych 
małych czytelników. Możliwe, że jest to 
ną tłumaczenia, któremu zresztą nic poza to- ' 
zarzucić nie można. Piękne ryciny utalei ■ 
wanej, przedwcześnie zmarłej m alarki 
Sołowijówny, podnoszą w artość tej ksią.:

Skromną i bezpretensjonalną książec 
dla młodszych dziewczynek wyłącznie, . ł a ­
nowi opowiadanie M. W eryszko pt. „Na V- - - 
kacjach”. Jest to dzienniczek w akacyjny - 
sany przez 12-letnią Natalcię, pełen urnto. ■ 
wania wsi polskiej i jej zdrowych radl .w . 
Natalcia pisała swój dzienniczek, bawiąc 
wyw czasach letnich u dziadków, czytelń > 
ki jednak przeczytają go z zain teresow aT e- 
i pożytkiem także i w  porze zimowej, za-, 
po „Gwiazdce”, zwłaszcza, że niejedn 2. 
nich będzie znała zajmujący sposób opowia­
dania p. W eryko, tjde zasłużonej wyiró 
wawczyni1 wielu pokoleń, która w śród .cr 
nych cennych książeczek napisała już W e  
o sierotce Naci, wiążące się swoją treśc ; . 
tomikiem obecnie w ydanym  przez firm; 
Gebethnera.

(Do. nast.

KAROL NITTMAN. 2)

Na gwiazdką.
(Nowe Książki dla m łodzieży).jJB

Z tajemniczym czarem  pełnego przygód 
życia zapoznaje czytelników i trzecia ksią­
żka w ydana przez ruchliwą księgarnię Sw. 
Wojciecha, k tóra podjąw szy cykl przekła­
dów powieści J. Fenimore Coopera w całko- 
witem brzmieniu tekstu, a nie jak dotych­
czas byw ało w  wydaniach skróconych, ob­
darzyła czytelników w wieku od 14—16 ro­
ku życia „Ostatnim Mohikaninem”, zaiłu- 
strow anym  świetnie przez prof. Stan. Sa- 
wiczewskięgo.

Role bohaterów  w tej książce dzielą 
między sobą dwaj różni usposobieniem, ale 
zarówno odważni i szlachetni Indjanie t. J. 
Sokole Oko i Unkas. Losy ich, przebieg walk, 
porażek, tudzież zw ycięstw , śledzić będzie 
napewno dzisiejsze pokolenie młodzieży z ró- 
wnem zajęciem, jak to bywało i dawniej, bo 
utw ory praw dziw ego talentu nie tracą na 
swej w artości pomimo, że szybko płynące 
życie coraz to nowe przynosi pojęcia i w a r­
tości. ’ :! &.

Oibrzyini rozrost literatury dla młodzie­
ży, nie zdołał przecież przytłoczyć Coo- 
perowskich powieści indyjskich i dlatego 
nowe w ydanie tej pracy zasługuje na uzna­
nie. Dobrze że nowe zastępy chłopców a 
może i dziew cząt kształcić będą swój umysł 
i fantazję za pośrednictwem  dzieła sławnego 
podróżnika. W ydano je ładnie i przetłum a­
czono popraw ną polszczyzną. O dzieciach 
młodszych, w wieku od 8— 12 lat przypo­
mniała sobie inna księgarnia, w ydając po­
nownie w śwfeżym nakładzie książkę rów ­
nież starą, a przecież nie starzejącą się; ró­
żni się ona jednak wielce od omawianych 
poprzednio, zarówno treścią swoją jak i ko­
lorytem . T ytuł jej: „H istorja Dziadka do
Orzechów. Ułożyła W anda Młodnicka po­

dług Aleksandra Dumasa, w ydała księgarnia 
Połonieckieeo we Lwowie.

Opowieść ta bawiła ongiś, cieszyła i roz­
czulała nasze babki w ich latach dziecinnych, 
a mimo to nie straciła ona z biegiem lat na 
swej wartości, dzięki iście francuskiej lek­
kości z jaką autor potraktow ał różne bardzo 
nieraz groteskow e sytuacje i epizody fabuły, 
okraszonej dziwnie rozlewnym humorem. 
Doskonały przekład w ytraw nej tłumaczki 
i mnóstwo nader udatnych drzew orytów  P. 
Bertalla, ilustrujących dowcipnie nader za­
baw ny tekst, przyczynia się niewątpliwie do 
dalszego powodzenia książki, mimo że dzieci 
obecnego pokolenia żądać może będą więcej 
logiki i prawdopodobieństwa, niż im w y ­
dzielił stary  Dumas w swoimi „Dziadku”. Nie­
domagania jednak w tym  kierunku w ynagra­
dza sowicie duża szczypta soli Galińskiej, 
humor tak pożądany w wieku łaknącym  prze 
dewszystkiem  uciechy i radości, „kiedy dzień 
szczęścia byw a długi, a żalu krótki” — jak 
mówi poeta. Mając ten wzgląd na uwadze, 
przyklasnąć można nowemu wydaniu starej 
książki dla niezbyt w ybrednych dzieci.

W krainie bajki czarodziejskiej, pociąga­
jącej zawsze młode umysły, w ybiega inna 
książka w ydana przez księgarnię Gebeth­
nera i. Wolffa, a będąca również wolnym 
orzekładem z języka obcego. Autorem jej: 
Lewis Ca roli — tytuł: „Ala w Krainie Cza­
rów ”. Spolszczenia z języka angielskiego 
dokonała Marja M orawska, Tem atem  baśni 
jest sen w jaki zapada w ogrodzie m ała Ala. 
! w tedy zdaje jej się, że biegnąc w ślad za 
białym królikiem, dostaje się w nieznane so­
bie strony, gdzie otaczają ją zw ierzątka 
mówiące i m yślące zupełnie po ludzku. P rzy 
pomocy czarodziejskich sztuczek zdaje się 
dziewczynce, że zmienia swoją postać, kur­
czy się nadmiernie, to znowu rośnie niespo­
dziewanie, poczem po wielu przygodach me- 
zawsze przyjem nych budzi się nareszcie 
i opowiada siostrze o swoim niezw ykłym  
śnie.
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Rego, Młodzieży zjednoczeniowej, wydziału 
V. (Młodzieży) Partji P racy  i M łodzieży ra­
dykalnej z Krakowa. Po  wysłuchaniu refera­
tu na tem at „Zadania młodzieży akademic­
kiej1’, Zjazd uchwalił w ysłać depesze z w y ­
razam i czci i hołdu do1 Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, M arszałka Piłsudskiego i Ministra 
W. R i O P. Dobruckiego. Dalszy ciąg 
obrad i zamknięcie Zjazdu w dniu dlzisiej ■ 
szym.

Zjazd lekarski. W  niedzielę 18 bm. od­
był się w  Krakowie zjazd delegatów Związ­
ku lekairzy z całej Polski. Omawiano spraw ę 
•nowelizacji ustaw y o ubezpieczeniach na 
w ypadek choroby i spraw y organizacji za ­
wodowej lekarzy w  Polsce. Referat o pro-' 
jekcie nowelizacji ustaw y o Kasach Chorych 
wygłosił dr. Konkiewicz z Poznania. Oprócz 
tego1 wygłosili referaty prof. dtr. Cieszyński 
ze Lw owa, prof. dr. Karwowski z Poznania, 
dr. Załuska z W arszaw y i dr. Bartkiew icz z 
Zawiercia. Związek lekarzy obejmuje około 
5000 członków z całej Polski.

Ehrenburg w Krakowie. Od czw artku do 
soboty gościł w Krakowie Ilja Ehrenburg, 
który był podejmowany przez literatów  pol­
skich i żydowskich. Ehrenburg zwiedził za ­
bytki Krakowa i by ł obecny na otwarciu no­
wej w y staw y  w P ałacu Sztuki.

Wymiana więźniów kryminalnych. W ła­
dze wojewódzkie upoważniły starostę na. po­
w iat wileńsko-trocki do nawiązania rokowań 
z Władziami litewskiemi o wymianę więźniów 
kryminalnych. Nie ustalono jeszcze liczby o- 
sób, które mają być wymienione. D otychczas 
władze litewskie gotowe są odidlać zbiegłego 
swego czasu z  Polski do Kowna inż. Nie­
działkowskiego, który zdefraudow ał znaczne 
sumy oraz komendanta oddziału konnego po­
licji państw , w  Wilnie, Jankowskiego, oskar- 

i żonego przez nasze w ładze o szereg nadużyć.
Ciekawe odkrycie. Z Katowic donoszą: 

W  w ieży kościelnej w Tychach, prz?y restau­
row aniu Znaleziono wiązkę dokumentów, pi­
sanych tajemniczem pismem, którego nie 
zdołano odcyfrować. Dokumenty te przedsta­
wiają znaczną w artość historyczną i zostały 
oddane rzeczoznawcom  ido zbadania.

Oszukani amatorowie orderów i dyplo­
mów. W ykryta przez policję sosnowicką a- 
fera medalowa zatacza ooraz szersze kręgi. 
Dotychczas policja zarejestrow ała 51 firm, 
które padły ofiarą sprytnych oszustów. Nie 
jest to jednak cyfra ostateczna. Oszuści po- 
siadlali rozgałęzioną sieć agentów we L w o­
wie, W arszawie, Wilnie Lachowiczach, 0 -  
szmianie, Równem, Radomiu, Poznaniu, Kiel­
cach, Przem yślu, Łodzi, Częstochowie i Bia­
łymstoku. Agentów szajki oszustów  w tych 
miastach już aresztowano. Jednocześnie z 
akcją policji w  kraju prowadzi się śledztwo 

• zagranica. Dochodzenia ustaliły, że dyplomy 
i ordery wykonyw ane były w Brukseli, 
gdzie sprzedawano je po 22 dolarów za sztu­
kę.

Goście polscy w Berlinie. Syndykat 
Dziennikarzy Polskich w Berlinie podejmo­
w ał wczoraj Kadena-Bandrowskiego i prof. 
Zielińskiego herbatką, w  czasie której profe­
sorowi Zielińskiemu i Kaden-Bandrowskiemu 
wręczone zostały dyplomy członków hono­
row ych Syndykatu Dziennikarzy polskich w 
Berlinie. Również gorąco podejmowali profe­
sorowie Uniwersytetu berlińskiego i człon­
kowie Akatilemji Umiejętności na prywatnem  
zebraniu profesora Zielińskiego.

Rautem  w  poselstwie potskiem w B er­
linie, wydanym  przez M inistra Olszewskie­
go i jego małżonkę, zakończył się oficjalny 
pobyt profesora Zielińskiego i Kaden-Ban- 
drowskiego w Berlinie. Raut ten zgromadził 
w salonach poselstwa około 80 osób ze sfer 
politycznych, artystycznych i dziennikarskich 
Berlina.

Żądania paryskich sędziów przysięgłych.
P ary scy  sędziowie przysięgli złożyli na ręce 
prezesa sądu rezolucję niezwykłej wagi. Oto 
domagają się oni, by sędziowie przysięgli 
współdziałali w  przyszłości z sędziami za ­
wodowym i przy ustalaniu wysokości w y­
m iaru kary. Tylko na tej drodze urzeczyw i­
stniona zostanie ścisła współpraca sędziów 
zawodowych z sędziami obywatelskimi, mo­
żliwe będzie osiągnięcie indywidualizacji i 
ścisłego zastosow ania kary do poszczególne­
go przestępstw a, którego sprawca ma zostać 
ukarany. W pierwszym rzędzie projektowa­
na reforma przyczyni się do zniesienia za­
chodzących niekiedy niezasłużonych unie­
winnień, które źródło swe mają w tem, iż 
przysięgli obawiają się, aby trybunał orze­
kający nie zastosow ał przepisanego prawem 
najwyższego wym iaru kary, który w danym 
poszczególnym wypadku byłby nieprąwiedii- 
wy.

Komitet wykonawczy Międzynarodo­
wego Związku dziennikarzy, obraduje dzi­
siaj w  Paryżu.

Nowe zarządzenia teatralne. Teatr „Co- 
medie Francaise1’ powziął ważną decyzję.

Mianowicie autorzy sztuk w ystaw ionych w 
tym teatrze będą mieli praw o wybierania 
interpretatorów  sw ych ról, oczywiście tylko 
7. pośród stałych artystów  tego teatru.

Zuchwały napad bandytów. Pięciu za­
m askowanych bandytów  wtargnęło do kasy 
uniwersytetu w Chicago i ubezwladniwszy 
kasjera i 10 stenotypistek, splądrowało kasę, 
zabierając 20.000 dolarów. Jak się zdaje, ban­
dyci byli dobrze poinformowani o stosunkach 
w  uniwersytecie, gdyż większa część zrabo­
wanej gotówki w płynęła dopiero w ostatnich 
dhiach.

Sam obójstwo. Szym on Sitnik, 53-letni rob'>- 
tnik (ul. T rau g u tta  9) popełnił sam obójstw o przez 
pow ieszenie się z pow odu nieuleczalnej choroby. 
Zw łoki odstaw iono do In s ty tu tu  med. sąd.

W ypadek autom obilowy. Auto nr. 5759 n a ­
jechało. w czoraj w ul. Sykstusk iej n a  16-letniego 
Jakóba W ischn itzera , k tó ry  doznał złam ania oboj­
czyka i licznych kontuzji. P ogotow ie ra tunków , 
udzieliło mu p ierw szej pom ocy.

Kradzież. Z fabryki w ódek „Po lon ia1' pr 
ul. Szpitalnej 13 skradziono  po w łam aniu się do 
fabryki 30 !. wódki, ze sklepu L udw ika E cka (Le­
ona  S ap iehy  6) sk radziono  k asetkę , zaw iera jącą  
680 zł., z m ieszkania Ignacego Hop pena (Źródła 
na  43) garderobę w artośc i 1000 zł.
  i i ■ nuniii.uiui i i i I Łąg

P M i e i i c t i o  i sztukę.
O tw arcie nowej w ystaw y  w Pałacu 

Sztuki w Krakowie. W  niedzielę o godzinie 
11-tej rano odbyło się w Pałacu Sztukii w 
Krakowie uroczyste otw arcie w ystaw y naj­
nowszych dzieł prof. W yczółkowskiego, 
zbiorowej w ystaw y  prac Stapińskiego 
i Neumana oraz bieżącej w ystaw y  artystów  
krakowskich. Na uroczystość otw arcia przy­
był baw iący obecnie w Krakowie Ilja Ehren­
burg, którego oprow adzał po w ystaw ie dy­
rektor T w a Przyjaciół Sztuk Pięknych dr. 
Schroder.

Francuska nagroda iUeracka za dramat 
pisany wierszem, Tegoroczna nagroda imie­
nia Valcler w w ysokości 10.000 franków, ta 
kilkoaktowy utwór dram atyczny pis m y 
wierszem  podzieiona została pomiędzy M ar­
celem Bliardem za utw ór „Jardin de la rei- 
ne” a Augustem Villeroy za utw ór „Jeu 
dans la Lande”.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

Kraków, 18 grudnia. (PAT). Dziś w sali 
Klubu społecznego w Krakowie odbyło się 
plenarne zebranie Zarządu okr. Związku Le- 
gjonistow  województwa krakowskiego. W ze­
braniu wzięli udział delegaci oddziałów 
Związku Legjonistów Krakowa, Nowego Są­
cza, Jasła, Gorlic, Wieliczki, Jaworzna, Chrza­
nowa, Szczakowej, żyw ca, Zakopanego, M y­
ślenic, Białej, Trzebini i Oświęcimia. O m ó­
wiono cały szereg spraw ogólnych i organi­
zacyjnych oraz sytuację polityczną w zwią­
zku ze zbliżającemi się wyborami do Sejmu 
i Senatu. Przyjęto uchwałę co do udzielenia 
poparcia tylko tym kandydatom , którzy jako 
posłowie będą bronili interesów  państw o­
wych w myśl wskazań M arszałka P iłsud­
skiego. W końcu plenarne zebranie urządziło 
gorącą owację na cześć M arszałka P iłsud­
skiego.

Gdańsk, 18 grudnia. (AW). W sobotę 
w godzinach przedpołudniowych w gmachu 
Senatu gdańskiego dopełniono wymiany 
aktów umowy polsko-gdańskiej, dotyczących 
ubezpieczeń socjalnych urzędnik w gdań­
skich, zatrudnionych w Dyrekcji Kolei Pol­
skich w Gdańsku. Ze strony polskiej pod­
pisał protokół legacyjny p. Lalicki, ze stro­
ny Senatu gdańskiego senator Wierciński,

P raga, 18 grudnia. (PAT.). W edle infor­
macji Agencji Stefa,niego, w wyniku rokowań 
przeprowadzonych przez kardynała Gaspa- 
riego z ministrem Kroftą podpisano wczoraj 
w W atykanie, t. zw. modus vivendi między 
Stolica Apostolską a rządem czechosłowa­
ckim. Układ! ten- podpisał Msgr Duca z ramie­
nia W atykanu oraz minister Krefta z ramie 
nia rządu czechosłowackiego. Wedle donie­
sień „Narodnich Listów" Rzymu, Msgr Mar- 
maggi ma powrócić na początku stycznia do 
Pragi w celu objęcia stanowiska Nuncjusza 
Apostolskiego.

Berlin, 18 grudnia. (PAT). „Preuss. 
Kreuzzeitung" zwraca uwagę na to, że p re­
mier litewski W aldemaras w swoim powro­
cie z Genewy nie zatrzym ał się, wbrew po­
przedniej zapowiedzi, w Berlinie, lecz udał 
się bezpośrednio w dalszą drogę. Dziennik 
podkreśla, że pomimo zapowiedzianej roz- 
movvy między ministrem Stresem annem  a 
W aldemarasem co do różnych bieżących 
kwestji politycznych, w szczególności także 
co do dalszego prowadzenia rokowań han­
dlowych niemiecko - litewskich, Stresemann

w ostatniej chwili wyjechał do Królewca. 
Dziennik twierdzi, że w kołach politycznych 
Berlina fakt ten wywołał poważne wrażenie 
i że koła te mówią otwarcie, iż Stresem ann 
uniknął powtórnie w ten sposób spotkania 
z Waldemarasem. Dziennik wyraża niezado- 
wolenie z tego powodu i obawę, czy takie 
unikanie spotkania z W aldemarasem nie jest 
powodowane chęcią nienarażania się Polsce.

Paryż, 18 grtidnia. (PAT). Z Paryża 
donoszą, że odbędzie się tam miesięczne 
zgromadzenie grupy parlam entarnej francu­
sko-polskiej, na którem  omawiane będą 
sprawy wychodźtwa i szkolnictwa polskiego 
we Francji.

P aryż , 18 grudnia. (PAT). New York 
Herald donosi z W aszyngtonu, ze prezy­
dent Cooiidge zaaprobował program m or­
ski, przewidujący budowę 71 okrętów wo­
jennych w okresie 5 lat.

Paryż, 18 grud. (PAT). New York Herald 
donosi z W aszyngtonu, że am basador Clau- 
del odbył konferencję z senatorem  Bora­
nem co do planu zawarcia paktu francusko- 
am erykańskiego, wykluczającego możliwość 
wojny między temi państwam i. Po skoń­
czonej konferencji senator Borah oświad­
czył, że odniósł wrażenie, iż rząd francuski 
pragnie iść najdalej na rękę propozycjom  
amerykańskim.

Londyn, 18 grudnia. (AW). Rząd naro­
dowy Kantonu wydał do ludności deklarację, 
w której stwierdza, że komuniści chińscy 
pod przewodnictwem generalnego konsulatu 
w Kantonie dokonali w nocy na 10 grudnia 
przewrotu bolszewickiego. Spalili najważ­
niejsze gmachy publiczne, obrabowali mie­
szkania i wymordowali tysiące mieszkańców. 
W nocy jednak na 12-go grudnia udało się 
armji narodowej pobić bolszewików i przy­
wrócić porządek. Ogólne szkody, wyrzą­
dzone przez komunistów, obliczają na dwa 
milj. funt. szterl.

Białogród, 18 grudnia. (PAT). Wczo­
raj między ministrem spraw zagranicznych 
Marinkowiczem a posłem  niemieckim Ols- 
hausenem  nastąpiła wymiana dokum entów 
ratyfikacyjnych jugosłowiańsko-niem ieckiego 
traktatu handlowego i nawigacyjnego.

Bukareszt, 18 krudnia. (PAT.). P rze- 
wódca antysemityzmu Cuza ogłasza w  „Apa- 
rerea-Natio-nale" osiry artykuł, w  którym 
stwierdza, że główna wina, antyżydowskich 
wykroczeń spado na przewódoę sjonistów 
prof. Weitzinana, k tóry  umyślnie odbywał 
podróż propagandowa do Rumunii w  czasie 
odbywania kongresu studenckiego, aby spo­
wodować w ykroczenia studentów a nastę­
pnie interwencję rządu rumuńskiego. Rząd 
zarządził konfiskatę ,,,Apare,rea Nalionaie”. 
Podczas konfiskaty przyszło do zajść.

H elsm gfors, 18 grudnia. (AW). Finlan­
dzka policja polityczna aresztow ała cały sze­
reg wybitnych osobistości kierujących bol­
szewicką propagandą w Finlandji. Wykryto 
tajne biuro sekcji wojskowej kom unistycznej 
partji w Helsingforsie, kt ,re prowadziło szpie­
gowską propagandę w armji fińskiej na ko- 
izyść Sowietuw. W lipcu i wrześniu stwier­
dzono istnienie 30 jaczejek komunistycznych 
z 50 członkami z pułków piechoty finlandz­
kiej. Stwierdzono, że robotę komunistów 
finlandzkich finansowały Sowiety.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
Warszawa, 19 grudnia. (AW). Zapo­

wiadana na 31 grudnia rb. stabilizacja urzęd­
nik w prowizorycznych będzie odroczona 
do m arca 1928 r. Związek urzędników państw, 
czyni starania o to, aby stabilizacja urzęd­
ników przeprow adzona została najpóźniej 
31 stycznia 1928,

Warszawa, 19 grudnia. (AW). Wczoraj 
oebylo  się tu zebranie Rady Nacz. Związku 
wierzycieli, na którem przeprow adzono dy­
skusję w sprawach związanych z wyborami. 
Postanow iono wejść w porozumienie z temi 
grupami politycznem i, które postawią w swym 
programie jasną kwestję naprawy krzywd wa­
loryzacyjnych. Uchwalono przeprowadzić 
energiczną karnpanję wyborczą.

W arszawa, 19 grudnia. (AW). Śledztwo 
w sprawie komunizuj.ącej białoruskiej „Hro- 
m ady“ prowadzone przez sędziego Wituń- 
skiego, zostało już ukończone. Proces prze­
ciwko obwinionym o działalność antypań­
stwową członkom „H rom ady“ rozpocznie 
się w d. 10 stycznia w Sądzie Okręgowym. 
Jak się dowiadujemy, dokonane w ciągu 
ostatnich m iesięcy aresztowania w Wilnie 
są w związku z wynikami śledztwa w spra­
wie „H rom ady". Akt oskarżenia doręczony 
będzie w dniach najbliższych wszystkich 
obwinionym członkom „H rom ady“ z b. po ­
słami tego stronnictw a na czele.

W arszawa, 19 grudnia. (AW). Nocy 
ubiegłej nieznani sprawcy włamali się do 
poselstw a norweskiego. D ostaw szy się przez 
balkon I piętra do biur poselstw a rozbili 
kasę zabierając 1600 zł. i szereg orderów 
bledztw o policyjne nie wykryło dotąd 
sprawców włamania.

Kraków, 19 grudnia. (AW.). Pod nazwą 
Centrum polskiego utworzył się tu blok obej­

mujący konserw atystów , ugrupowania mie­
szczańskie i inteligencję.

Toruń, 10 grudnia. (AW). U konstytu­
ował się tu blok obejm ujący wszystkie stron­
nictwa polskie z wyjątkiem narodowej-de- 
rnokracji i PPS. Dzięki tem u wybór Niem­
ca na Pomorzu jest wykluczony.

Katowice, 19 grudnia. (AW). W szystkie 
zakrady przem ysłow e i górnicze na Śląsku 
polskim i niemieckim należące do hr. Hen- 
ckel - Donnersmarck sprzedane zostały o- 
negdaj grupie przemysłowców, na czele 
której stoją hr. Schafgotsh i ks. H enckel- 
Donnersmarck. Cena nabywcza wynosi p rze­
szło 40 mil. zł.

Bukareszt, 19 grudnia. (AW). M inister­
stwo wojny ogłosiło w Bukareszcie stan 
oblężenia na czas rozprawy sądowej prze­
ciwko studentom , którzy dopuścili się wy­
kroczeń w Siedmiogrodzie. Z Wielkiego Wa- 
razdynu donoszą, że rabinat uchwalił, iż 
dzień 3 stycznia na znak żałoby ma być 
dniem postnym , a na przyszły tydzień za­
kazane będą wszelkie zabawy, Żniszczone 
tory będą wedle rytuału żydowskiego po­
grzebane.

Z ostatniej chwili.
MIN. DOBRUCKI ZATWIERDZIŁ NAGRO­

DĘ DLA STAFFA.
W arszaw a, 19 grudnia. (Tei. wł.) Do­

wiadujemy się, że w yrok jury w sprawie 
przyznania nagrody literackiej Leopoldowi 
Staffowi, został przez Ministra W yznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego zatw ier­
dzony.

POLEMIKA NA TEMAT REZOLUCJI 
GENEWSKIEJ.

Warszawa, 19 grudnia. (Tel. wł.) W  pra­
sie w arszaw skiej toczy się w dalszym ciągu 
ostra polemika między p. Strońskim a inne- 
mi pismami w sprawie tekstu rezolucji ge­
newskiej o Litwie. W dniu dzisiejszym p. 
Ehrenberg w „Kurjerzc Porannym ” stw ier­
dza, że p. Stroński zabłąkał się w m anow­
cach słownika. Próby zdyskredytow ania po­
lityki zagranicznej Polski przez fałszyw y 
przekład rezolucji Rady, nie wprow adzą o- 
pinjl kraju w błąd.

NOWY KURS NA LITWIE.
W arszaw a, 19 grudnia. (Tel. wł.) Z Wil­

na donoszą; że na 17 b. m. spodziewana jest 
w Kownie amnestja z okazji pierwszej rocz­
nicy przewrotu. Zwolnionych ma być 100 o- 
sób, internow anych w W orniach. Również 
z Wilna donoszą, że poraź pierw szy w „Lie- 
tuvie” w programach radjowych zamieszczo­
no W arszaw ę i Katowice.

W swem przemówieniu w klubie oficer­
skim p. W aldem aras oświadczył, że cofnął 
swój wniosek o komisji kontroli, ponieważ 
obrażałby on M arszałka Piłsudskiego, k tóry  
uroczyście zagw arantow ał nietykalność pań­
stw a litewskiego.

POSF.I PROCOPE FINLANDZKIM MIN. 
srR A W  ZAGRANICZNYCH.

W arszaw a, 19 grudnia. (Tel. wł.) Poseł 
finlandzki p. Procope, k tóry  otrzymuje teke 
ministra spraw zagranicznych w  nowym rzą­
dzie finlandzkim opuszcza W arszaw ę jutro. 
W ciągu dnia dzisiejszego przedstawiciele 
M. B. Z. i sfer tow arzyskich W arszaw y skła­
dają w izy ty  p. Procope, w yrażajac żal z po­
wodu opuszczenia przez tak wybitnego dy­
plomatę i wypróbowanego przyjaciela Pol­
ski, placówki w W arszawie.

♦
Finlandzki m inister pełnom ocny i poseł nad ­

zw yczajny  w W arszaw ie  p. H jalm ar P rocope, 
m ianow any m inistrem  sp raw  zagran icznych  Pin- 
landji w now outw orzonym  gabinecie Sumili. u- 
rodził się dnia 8-go sierpnia 1889 r. w H elsing­
forsie. Po ukończeniu w ydziału  p raw nego  w H el­
singforsie w r. 1914, kontynuow ał studja praw ne 
w Berlinie. K arjerę dyplom atyczną rozpoczął w 
czerw cu  1918 r„ p rzyczem  po półrocznym  poby­
cie w Berlinie w ch a rak te rze  p ierw szego sek re ­
ta rza  tam tejszego poselstw a, pow rócił następnie 
do centrali M. S. Z. w H elsingforsie. Z ty tu łu  sw ej 
przynależności do partji szw edzkiej p. m inister 
Prooo.pe by ł dw ukrotnie posłem  do sejmu fin­
landzkiego, a  mianowicie w latach  od 1619 do 
1922 i pow tórnie od 1924 do 1926 r.. t. j. do chwili 
objęcia w m arcu 1926 r. s tanow iska  m inistra p e ł­
nomocnego i  posła nadzw yczajnego  Finlandii w 
W arszaw ie . P . m inister P rocope obecnie już po 
raz czw arty  obejmuje odpow iedzialną tekę w ga­
binecie finlandzkim : w latach  1920/21 p iastow ał 
on mianowicie tekę Handlu i P rzem ysłu , k tórą 
pow ierzono mu po raz  drugi w r. 1924, w ch a rak ­
terze  zaś m inistra S p raw  Z agranicznych był 
członkiem  gabinetu finlandzkiego w la tach  1924— 
25. Szczególnie w ielkie zasługi dla k ra ju  położy ł 
p. m inister P rocope, jako przew odn iczący  delega­
cji finlandzkiej do rokow ań  handlow ych z F ran ­
cją, D anją, Polską, Japonją i Łotw ą.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA,
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Urzędowa Ceduła i  Giełdy Lwowskiej
P o n ie d z ia łe k , f j y  19  gru d n ia  1927, N otow an ia  w z ło ty c h .

A. d jp s a  efektów
Giełdy pieniężnej we Lwowie.

KATF.GORJE:

K. Papiery państw ow e.
5°/„ Państw, poż. Konw. 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8% I zast. Państ. B. Roln,

15. Listy zastaw ne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
47 ,%  Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip.
47,% kred- z 8al-
47,%  Banku Małop.
47,%  Bk. hip. zemel.
47,%  Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem.
4 7 ,70 Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

Ili. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4%% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z  e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
„Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabł. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
^Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„hiitrat" Zakłady chem. 
Oikos S. A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem" Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

^  0J5 o
3 2
O- tsJ

zł 100 
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

Ostatnia
dywidenda

skonwert.

skonwert.

skonwert.

Kwota Płatna

m 280 0-08 7« 27
m 280 — —
mr280 0-05
H 25 — —
zł 100 — —
m 1000 — —
m 280 — —
m 280 5% V5 27
zł 100 400 ll/r> 27

m 1000 0-20 —

m 500
zł 100 1000 7? 27
zł 100 10-40 Va 27
m 1000 — “—
m 1000 — —

00 3 —
m 140 0-04 —
m 140 ■ — —
zł 20 4-00 17n  27
m 1000 100 5/t 27
m 140 — —
10 zł. — . __

m 140 0-20 % 27
m 280 0-20
m 1000 008 13/5 27

zł 100 40 0 7r, 27
m 500 -- —
zł 25 2-50 —
zł 25 _ —
m 350 _ —
m 500 -- —.
m 500 010 _
m 10000 — —
m 140 — __
m 140 — _
zł 10 — __
m 540 0*275 ‘% 27
m 700 0*20
zł 25 2*50 V, 27
m 140 _
m 500 • — __
m 500 __ __
m 1000 1*25 % 26

Płacą Żądają

zł. zł.

167-00

24 25

2-25

0 22

Transakcje

171-00

24-75

2-45

0-24

169-00

0-23

B. Hupsa wałut i dewiz.

24 50

2-30-2-40

Bilety bankowe

płacą | żądają
zł. zł.

K A T E G O R J E :

Dolary ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szterlingi (za 1 Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny holenderskie (za 100)
Franki szwajcarskie (za 100)
Korony austrjackie (za 100.000 
Korony czesko-słow. (za 100)
Korony duńskie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony szwedzkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100)

C zeki, p rzekazy  
I w p ła ty

płacą
zł.

żadają
z\.

C. K ursa zbożowe.
Giełdy zbożowej i towarowej we Lwowie.

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Kursa  usta lone na  pods taw ie  :

cen gie łdowych cen ry n ko w y ch

od do od do

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 47-25 48-25
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. — *— — *— 45-50 46.50
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. — *— — * _ 3800 39-00
Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. — •— — •— 38-00 3900
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 32*75 33*75 —•— —•—
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr. —*— <__ 3000 31-00
Owies małopolski ex 1927 450 gr. 31*75 32-75 —■— —•—
Kukurudza rumuńska —•— — ••— 33-75 34-25
Ziemniaki przemysłowe 5*40 5-60 — • _ —•—
Fasola biała — •— — •— 4000 50-00
Fasola kolorowa — •— — •— 40-00 45-00
Fasola krasa — •— — * _ 5000 60 00
Groch Va Victoria — •— —•— 6300 69-00
Groch polny — *— — *— 4000 50-00
Bobik — *— — •— 3350 34-50
Mieszanka pastewna w ziarnie — •— —*— — •— — •—
Wyka — •—

Siano słodkie krajowe prasowane — •— — •— 7-50 8-50
Słoma prasowana — *— — *— 4-25 4-75
Hreczka 350U 37-00 — •— — •—
Len — • — — *— 6800 7100
Łubin niebieski — • — — — •— — • _.

Rzepak ozimy ex 1927 — *— 61-50 62-50
Mąka pszenna 40% ) brutto j  0  ^ — *— — *— 84-00 85-00
Mąka pszenna 50%  > za netto łącznie > o > --------- — ■ — 76-50 77-00
Mąka żytnia 65% i z workami j ->ćj — *— — ■— 5900 60-00
Grysik kukurudzianny — •— — •— 5300 54-00
Mąką kukurudziana — •— — •— 36-25 37-25
Otręby żytnie netto bez worka — *— — •— 24.75 25-25
Otręby pszenne netto bez worka 24*75 25-25 — ■— — •—
Kasza hreczana 50% calówek 50% połówek — •— — • _ 73-00 74-50
Kasza jaglana — *— — •— 71-25 75-25
Kasza jęczmienna 57-50 58-50
Pęcak — — — •— ----*---- ----*----
Proso krajowe — •— — •— 42-00 4400
Makuchy lniane — • _ — •— 48-50 49-50
Koniczyna czerwona krajowa naturalna 245*00 275-00 — •— — •—
Mak niebieski — • — —-•— 100-00 12000
Mak siwy — • — — •— 8500 10000
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta — •— — *— 1-70 1-80
Częstochowianka 75 kg. za sztukę — *— — *— 1-65 1-70
Werki używane dobre, za sztukę 1-50 1-60

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

Komunikaty giełdowe.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 19 grudnia 1927%

Na zebraniu dzisiejszem zainteresowa­
nie skromne.

Wskutek słabego popytu kursa akcji 
wykazują dalszą zniżkę.

Tendencja zniżkowa.
Usposobienie bez ochoty.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów, 19 grudnia 1927.

Chodorów 169-00.
Gazy wschodnie 24-50.
Niemojowski 2-30. 2-40.
Nafta 0-23.

PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA.

Lwów, 19 grudnia 1927;

Bank Polski 153-00.
Cukier 77-60.
Węgiel 106-00— 106-50..
Starachowice 61-75.
Żyrardów 16-75.
Tendencja słaba.
Dolar 8-885.
Tendencja utrzymana.
Dolarówka 64-25—63-50.
Konwersyjne 66-25.
Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów. 19 grudnia 1927.

Giełda bardzo licznie odwiedzana 
Transakcja w owsie, jęczmieniu, hrecz- 

ce, ziemniakach, koniczynie i otrębach. 
Ogólny obród przeszło 600 tonn. 
Zboża chlewne w silnym zaofiarowaniu 

przy stosunkowo słabym popycie wykazują 
nieco słabsze ceny.

Hreczka naogół potaniała przy licznym  
obrocie.

Dla maku brak zainteresowania przy 
cenach silnie zniżkowych.

Otręby żytnie potaniały.
Tendencja zniżkowa.

Usposobienie ożywione.

Komunikat Biura Giełdy pieirieżaei.

Uchwalą Rady Giełdowej z  2 grud"?* 
br. dopuszczono do notowań akcje zlot 
Pow. B. Kredyt nom. wart. 25 zł.

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o  w  e .
WTSf-

L I C Y T A C J E .
E. VIII 2070/27/6. S trona  zobow iązana Jad w i­

g a  Ż y radzka  w S taron iw ie. Edykit licy tacy jny . 
"Na w niosek s tro n y  egzekw ującej M arji K aszen- 
d row sk ie j odbędzie ię  dnia 27 .stycznia 1928 o go­
dzinie 9 przedipoł. w b iurze Nr. 8 p a rte r  licy tac ja  

.następu jących  rea lności: K sięga g run tow a S ta ro ­
w in a  w hl. 2 12  realność ta  obejm uje pgr. 164/4 i 
>1009/3 o  obszarze 1462 sążni w artośc i 2193 zł. 
7. czego po to w-a zobow iązanej. W arto ść  szacun ­
k o w a  1096 zł. 50 g r. N ajniższa o fe r ta  730 zł. 60 gr. 
BónSżej najn iższej o ferty  sp rzed aż  nie nastąpi.

S ąd  pow iatow y , O ddział VIII.
R zeszów , dn ia  3 grudnia 1927. 9923

E. V. 2706/25/32. S trona  zobow iązana M ate­
u sz  .Nowak, H elena z Kozłów- l-o  K rupow a 2-o 
Nowatoowia, C y ry l W olek  i matoł. W alen ty , Józef 
•i. Jam K rupow ie do  rą k  H eleny  Nowak.owej. Edykt 
jficytacyjny. N a w niosek stro n y  egzekw ującej Lei- 
ba Felsenfelda odbędzie się dn ia  27 s tyczn ia  1928 
o godz. 9 pr.zedpoł. w  b iu rze  Nr. 8 p a r te r  licy ta ­
cja następu jących  realności: K sięga g run tow a
Malaw-a whl. 671 rea l. sk ład a  się z p g r. 30/2 i 30/3 
n  ob szarze  1044 sążni. W arto ść  szacunkow a 456 
zŁ 75 gr. N ajniższa o fe r ta  304 zł. 50 gr. K sięga 
g run tow a M alaw a whl. 933 rea lność  sk ład a  się 
% pg r. 23/3, 24, 26, 27/1, 28, 1183/1, 11,84/2. 1189/1, 
1189/2. 1196/1, ,1196/5, 1285/3 o o b sza rze  34 m or- 

igów 1206 sążn i. W arto ść  szacu n k o w a 22.838 zł. 
43 gr. N ajniższa oferta  15.225 zł. 62 gr. K sięga 
grun tow a M alaw a w hl. 1051 rea lność  sk ład a  się 
7, pgr. 30/1 i  1189/5 o obsza rze ’ 1517 sążni. W a r­
to ść  szacu n k o w a 2.458 zł. 50 g r . N ajniższa oferta 
1639 zł. K sięga g run tow a M alaw a whl. 1054 
"toość  sk ład a  się z pgr. 1184/17 o o b sza rze  1

ga 16 sążn i w arto śc i 605 zł. Najniższa) o fe r ta  403 
zł. 33 gr. K sięga grun tow a Malawa- whl. 1101 re ­
alność sk ład a  się z  pb. 2/1 o  o b sza rze  1 m orga 
42 sążni. W arto ść  szacunkow a 4.676 zł. 25 gr. 
N ajniższa o fe r ta  3.117 zł. 50 gr. R azem  w arto ść  
szacunkow a 31.034 zł. 93 gr. N ajniższa oferta  
20.689 zł. 95 gr. D o  realności w hl. 1001 ks. gr. 
M alaw a należą  następu jące  p rzynależności: dom, 
sta jn ia , stodoła, piw nica, stu d n ia  i 10  d rzew  ow o­
cow ych, oszacow ane  na  3.650 zł. P o inżej najn iż­
szej o ferty  sp rzed aż  nic nastąp i. 9922

Sąd pow iatow y , O ddział V.
R zeszów , dn ia  6 grudnia 1927.
E. V. 1783/27/10. E dyk t licy tacy jny  o raz  w e­

zw anie do zgłoszenia w ierzy telności. N a w niosek 
s trony  egzekw ującej L w ow sk iego  T o w arzy s tw a  
A kcyjnego B ro w aró w  w e L w ow ie odbędzie się 
dnia 26 styczn ia  1928 o godz. 9 przedpoł. w  b iu­
rze Nr. 78 na zasadzie obecnie za tw ierdzonych  
w arunków  licy tac ja  następu jących  realności D ro ­
hobycz—Z adw órna 1/4 części w hl. 445 i 613 w 
skład. tycli realności w chodzą pb. 214/2 i 214/7 
na k tó rych  pobudow any je s t dom m ieszkalny 
w artość  szacunkow a w raz  z p rzynależ , na 5575 
zl„ najn iższa oferta  2787 zł. 50 gr. Do realności 
whl. 445 i 613 ks. gr. D rohobycz—Z adw órna  n a ­
leżą  następu jące  przynależności a to  kom órki o- 
szacow ane n a  25 zł. Poniżej o fe rty  najn iższej 
sp rzedaż  n ie  nastąp i. U rząd h ipoteczny zanotuje 
w yznaczen ie  term inu licy tacy jnego . 9921

S ąd  pow iatow y , O ddział V.
D rohobycz, dnia 28 listopada 1927.

E. 3010/27/7. E d y k t licy tacy jny . D nia 19 s ty ­
cznia 1928 o godz. 9 odbędzie  się  w  podpisanym

;e. sa la  Nr. 73 licy tacja  realności whl. 35 ks. 
fiom rżyska  w- skład  k tó re j w chodzi 7

m orków  583 sążni k w ad ra to w y ch  gruntu , w arto ść  
szacunkow a 2113 zt. 82 gr., najn iższa o fe rta  1409 
zt. 21 gr. P ra w a , k tó re  s ta ły b y  n a  p rzeszkodzie  
pow yższej’ licytacji, należy  najpóźniej n a  term inie 
licy tacy jnym  p rzed  rozpoczęciem  licy tacji w tym  
Sądzie zgłosić, w przeciw nym  bow iem  raz ie  p ra ­
w a te  na  n iekorzyść  w ierzycie la  w  dob re j w ierze 
w odniesieniu do tej realności z rea lizo w an e ' by  
być nie m ogły. Z re sz tą  odsy ła  się in te re so w a­
nych do edyktu  licytacy jnego  um ieszczonego na  
tab licy  sądow ej. 9749

Sąd p o w ia tow y , O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 11 listopada 1927.

E. 3021/27/6. E d y k t licy tacy jny . D nia 19 s ty ­
czn ia  1928 o  godz. 10  odbędzie się w podpisanym  
Sądzie, sala Nr. 73 licy tac ja  2/8 części realności 
whl. 686 ks. gr. gm. N ow y S ącz  sk ładającej się 
z parć . bud. 797/1 i 842 n a  k tó ry ch  sto i dom s ta ry  
p a rte ro w y  dzie lący  się n a  dw a p rzed z ia ły  uży ­
w ane na  w a rs ta t i drugi dom p a rte ro w y  m urow a­
ny dachów ką k ry ty  w 1/4 części podpiw nicz any, 
sk łada jący  się z  sieni przechodniej i cz te rech  po- 
tnieszkań po  1 pokoju i kuchni i s try ch u , w artość  
szacunkow a 2/8 c z ę śd  w ynosi 5927 zł. 20 gr., 
najn iższa o fe r ta  3951 zł. 47 gr. P ra w a , k tó re  s ta ­
ły b y  n a  przeszkodzie pow yższej licytacji, noleży 
najpóźniej na term inie licy tacy jnym  przed rozpo­
częciem  licy tacji w tym  Sądzie zgłosić,^ w  p rz e ­
ciw nym  bow iem  raz ie  p ra w a  te  na  n ieko rzyść  
w ierzycie la  w dobrej w ierze w odniesieniu do tej 
realności z rea lizow aneby  być nie m ogły. Z re ­
s z tą  odsy ła  się in te resow anych  d o  ed y k tu  licy­
tacy jnego  um ieszczanego n a  tab licy  sądow ej.

Sąd  pow iatow y, O ddział IV. 9750 
N ow y Sącz. dnia 9 listopada 1927.

E. 2716/27/7. E dyk t licy tacy jny . D nia 19 . /  
czn ia  1928 o godz. 11 odbędzie się w  podpis 
Sądzie, sa la  Nr. 73 licy tacja  1/4 części reafc 
whl. 70 ks. gr. gm. H om rzyska składając* 
z parc . bud. 82 na k tó re j stoi dom d re w ' -ny 
k ry ty  gontem  ,i słom ą, sk ład a jący  się z sień- . 
izb i m alej sp iżark i i parc . hud. 83/1 i  83/2 n a  
rych  sto ją  pod jednym  dachem  stodo ła  i sto. 
d rew n iana  o raz  2 morgi 136 sążn i lasu  i 23 m ■ 
gów 628 sążni gruntu, w arto ść  szacunków * 
części w ynosi 2074 zł., najn iższa o fe rta  138- 
67 gr. P raw a , k tó re  s ta ły b y  n a  przeszkodzie 
w yższej licy tacji, n a leży  najpóźniej na terr • 
licy tacy jnym  przed  rozpoczęciem  licytacji w • 
Sądzie zglos-ić, w przeciw nym  bow iem  raz ie  - r. 
w a te na  n ieko rzyść  w ierzyciela  w dobrej w. •* 
w odniesieniu d o  tej realności z re a l iz o w a n e j 
nie m ogły. Z re sz tą  odsy ła  się in te re so w an y c"  ? 
edyktu  licy tacy jnego  um ieszczonego n a  ts r  
sądow ej.

S ąd  pow iatow y . O ddział IV.
N ow y Sącz, dnia 24 listopada 1027.
E. 796/27/6. D nia 21 styczn ia  1928 godz : 

ran o  odbędzie się w podpisanym  Sądzie  l i c i5- 
parceli g runtow ej 359/1 w niw ie „H ony Ser ■:: 
obszaru  32 a. 95 m. g ran icząca  od w schodu z : \ 
ga polną, od zachodu z gm iną R osochacz, o 
litania z g runtem  Marji Sofrońskiej, a od pó . ;v 
z. gruntem  P arask i O sadczuk. W arto ść  szat 
w a nieruchom ości 1068 zł. N ajniższa oferta  1- : zi.-j 
P raw a , w obec k tó rych  licy tac ja  by łab y  n ieóo ru - 
szczalną na leży  zgłosić najpóźniej p rz y  Hcyi;-c 
B liższe waTunkj w kancelarjt oddziału  eg.-eku- 
cyjnego. ■'9v.'Sj

Sąd  pow iatow y. O ddział III.
G w ożdziec, 12  listopada 1927.
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Rozwiązanie stow arzyszenia.
Fan W ojew oda stan is ław o w sk i rozw iązał 

s to w arzy szen ie  „Ł uk" w Z ełdzirzu z pow odu 
przekroczenia  ok reś lonego  sta tu tem  zak resu  dz ia ­
łania. 9925

P an  W ojew oda s tan is ław ow sk i rozw iązał 
s to w arzy szen ie  .,Łuh“ w T uław ie pow . Sniatyn  
z pow odu p rzek roczen ia  określonego sta tu tem  za­
kresu działania., 9924

.Cgi 1. a. 312/27. E dyk t: przeciw  F ranciszko ­
wi Jąkale  zc S py tkow ic  ad Jo rdanów , k tórego  
m iejsce poby tu  jes t nieznane w niesionym  został 
*o Sądu -okresow ego  w W adow icach  przez  W oj­
ciecha Jąk a łę  w S py tkow icach  pozew  o  zniesie­
nie 'rfsyjiółwłasiiości-. Na podstaw ie pozw u w y ­
znaczono I. audiencję do ustnej ro zp raw y  na 
d z ied ;j27. ą tyczni a 1928 godz. 9. C elem  s trzeżen ia  
p raw  pozw anego F ranc iszka  Jąk a ły  u stan aw ia  
się P a n a  Józefa Jąka łę  w S py tkow icach  ad J o r­
danów  kura to rem . T enże ku ra to r za s tęp y w ać  
będzie sw ego  ku randa  w rzeczonej sp raw ie  na 
jego  koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on w S a ­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamia_- 
nuje. 9 -9 '

,S ąd  ok ręgow y, O ddział I.
W adow ice, dnia 30 listopada 1927.
Nc. I. 691/27. A gata z P a low sk ich  Szczep- 

h ow a z R actaw ów ki w niosła o p rzerachow an ie  
w ierzy telności hipotecznej w pisanej w  kvvocic 
2000 k o r . ' w stan ie  b iernym  realności i .vh., 
17—126—550 ks. gr. gm. ka t. R ac ław ó w k a obję­
ty ch  o raz  w stan ie  biernym  realności_ iw h, 781 
ks. gr. gm. kat., N iechobrz objętej a w n ioskodaw ­
czymi w łasnej na rzecz  W ojciecha  R ałow skiego. 
A udiencja do ro zp raw y  nad w nioskiem  w a.o ryza- 
cyjnym  zostaje  w yznaczona na dzień 28 grudnia 
1927 o godz. 10 w tut. Sądzie pow iatow ym  Nr. 
47  p a rte r . P o n iew aż  m iejsce pobytu  W ojciecha 
R ałow sk iegd  ' je s t nicznanern prze to  u stanaw ia  
się dlań ku ra to rem  ad actum  W alentego C iocha 
w R a.daw ów ce, k tó ry  na jego_ k osz t i n iebezp ie­
czeń stw o  zastępow ać  będzie  niew iadom ego 
z  m iejsca pobytu  W ojciecha P a lo w sk ieg o  az co 
czasu  gdy  się sam  n ie  zgłosi w zględnie pełtiorno 
cnika nie ustanow i.

Sąd pow iatow y.
R zeszów , dnia 16 listopada 1927.

9892

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 125/27. M ateusz S tach u ra , urodzony 

1891 w K onieczków ce powdat S trzy żó w , Prz >'‘ 
dzielony do 17 pułku obrony  k rajow ej, w alczy ł 
na  froncie rosyjskim , gdzie d o sta ł s ię  do niew oli 
i 1915 zaginął. W draża jąc  postępow anie ceicm 
uznania go za zm aiłego , w zy w a się. ab y  zaw ia­
domiono S ąd  o zaginionym  do szescui m ]es‘9 « -  

Sąd  okręgow y. 9890
R zeszów , dnia 3 lis to p ad a  1927.
T  IV. 55/27. T om asz B ukow y urodzony 1875 

w MirocLnie pow. P rz e w o rsk  przydzielony
1914

do
rokuaustr 90 p. P- w y ru szy ł na w ojnę 

i zaginął W d raża jąc  postępow an ie  celem  uznania 
go za zm arłego  zw y.w a się ab y  zaw iadom iono 
S ąd  o zaginionym  do  sześciu  m iesięcy. ' 8»z

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 21 cze rw ca  1927.
T IV 122/27/3. E d y k t: Jan F ranc iszek  2 on. 

Kulak syn  S tan isław a  i K a ta rzy n y  u rodzony  1 
k w ie tn ia  1896 w B y stre j ad Jo rdanow  i tam  za ­
m ieszkały  żołnierz 56 p. p. b. arm ji au str zaginą 
bez  w ieści na w ojnie św ia tow ej w  pazdzier.uKu 
1915. W dro ża jąc  postępow an ie  celem  uznania go 
za zm arłego  w zy w a się, ab y  uw iadom iono Sąd  
w W adow icach o zaginionym  d o  6 m iesięcy od 
ogłoszenia, poczem  sąd na ponow ny  wni^ *  
•rzek n ie  ostateczn ie .

S ąd  okręgow y  tld d z ia l I \  -
W adow ice, dn ia  14 w rześn ia  1927.
T. 169/27. E dykt. T adeusz  Jm ew icz  sy n  A n­

d rze ja  i M arji u rodzony  1 s ierpn ia  1^  ^ / 12<f r.° ' 
w ianach i tam  zam ieszkały , w zimie 1916/17 jako 
żołn ierz  55 p. p. zo sta ł zab ity  n a  .fra n c ie , r “ T " '  
skim  i od tego  czasu  n iem a o mm w iadom ości. 
W d ra ż a  się postępow anie celem  uznania go z-
zm arłego , a m ałżeństw o przezeń  z a w a rte  ^ r o z ­
w iązane. W zyw a się, aby  najpóźniej d o  6 m ie­
s ięcy  od dn ia 'o g ło szen ia  edyktu  w  gazecie, udzie- 
iomu Sądow i lub adw . D r. R eichow i w B rzeza- 
tłach, k tórego  u stanaw ia  się ob rońcą  w ęzła  m ał­
żeńskiego w iadom ości o zaginionym . Jzat

Sąd okręgow y.
B rzeżany , 22 w rześn ia  1927.
T. 180/27. E dykt. Jan  C zerczuk  sy n  M aksy­

ma i MaTji u rodzony  14 m aja 1975 w H orożance 
i tam  zam ieszkały  zm arł w  roku  1916 w  niewoli 
w łoskiej od tego  czasu  niem a o mm w iadom ości. 
W draża  się postępow anie celem  uznania go za  
zm arłego . O głasza się w ezw anie aby  najpóźniej 
do 6 m iesięcy od dnia og łoszen ia  ed y k tu  w g aze­
cie udzielono Sądow i w  B rzeżanach  w iadom ości 
n zaginionym , a jego się w zyw a, by dał znać
0 sobie.

Sąd okręgowy.
B rzeżany , 29 sierpn ia  1927.

- T  185/27. E dykt. Iw an  S ze rem eta  syn  M ichała
1 M arii u rodzony  11 m aja 1874 w  Z astaw cach  
jako  żołn ierz  22 p. p. zaginął w roku 1916 na 
w łoskim  froncie, od tego  czasu  niem a o nim w ia ­
dom ości. W draża, się postępow anie celem  iiz n a n a  
go ' za zm arłego. W zy w a  się a b y  najpóźniej do 
6-ciu m iesięcy od dnia og łoszen ia  edyktu  w ga­
zecie’ udzielono Sądow i w  B rzeżanach  w iadom o­
ści o  zaginionym . 9059

S ąd  ok ręgow y.
B rzeżany , 22 w rześn ia  1927.
T. 45/25. E dyk t. Juljan Jaw o rsa i sy n  M ikołaja 

urodzony  7 s ty czn ia  1875 w Szw ejkow ie a za ­
m ieszkały  w M ieczyszczow ie zaginął 26 paź­
d z ie rn ik a  1917 na  froncie od tego  czasu  niem a 
o ndm żadnej w iadom ości. W draża  się postępo­
w an ie  celem  uznania go za zm arłego. O głasza się 
w ezw anie, aby najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia 
og łoszenia edyk tu  w  gazecie udzielono Sądow i 
ak r. w  B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym  
n iego się w zyw a by dał znać €■ sobie. 9943

Sąd okręgow y.
B rzeżany . 6 w rześn ia  1927.

i.  236/2/. E dykt. C y ry l T om aszew ski syn 
t o inasza i Józefy  u rodzony  25 lu tego  1874 w M ą- 

dzelów ce i tam  zam ieszka ły  zaginął w roku 1914 
w P rzem y ślu  jako  żo łn ierz  fo rtecznej a rty le rji, 
i od tego czasu  niem a o nim w iadom ości. W d ra ­
ża się postępow anie ceicm  uznania  go za zm ar­
łego. O głasza się w ezw anie ab y  najpóźniej do 
6-ciu m iesięcy od dnia og łoszen ia  ed y k tu  w g a ­
zecie  udzielono S ądow i w  B rzeżanach  w iado­
m ości o  zaginionym , a jego się w zy w a  ab y  w S ą ­
dzie się zg łosił lun d a ł znać o  sobie. 9960

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 23 w rześn ia  1927

T. 293/20. E dyk t. W asy l Żukow ski syn  S aw -j 
ka  i M arji u rodzony  10  c ze rw ca  1890 w  Złoczów-; 
ce i tam  zam ieszka ły  zaginął w roku  1916 w b it­
w ie pod B rzeżanam i. Od tego  czasu  n iem a o nim 
żadnej w iadom ości. W d raża  się postępow an ie  c e ­
lem uznania go za zmarłego-. O g łasza  się w ezw a­
nie, a b y  najpóźniej do 6 m iesięcy  od dnia ogło­
szenia, edyk tu  w gazecie  udzielono Sądow i w 
B rzeżanach  w iadom ości o  zaginionym , a jego się 
w zyw a, by  w Sądzie się  zgłosił lub dał znać
0 sobie. 9961

Sąd ok ręgow y .
B rzeżany , 23 czerw ca  1927.
T. 164/24/4. E dykt. D m ytro  Tełebzdia u rodzo­

ny 1882 w K om uchach i tam że zam ieszk a ły  zm o­
bilizow any w r. 1914 do arm ji austrjack ie j, a w r. 
3916 m iała p rzy jść  urzędow a: k a rtk a  źe zm arł 
w P rzem yślu  w szpitalu . O głasza się  w ezw anie 
aby  do sześciu  m iesięcy od  og łoszenia udzielono 
Sądow i, lub  adw . D row i C hrzanow skiem u w 
B rzeżanach , jako  ob rońcy  w ęzła  m ałżeńskiego, 
w iadom ości oi zaginionym  a jego  się w zyw a by 
d a ł o sob ie  znać. 9962

Sąd  ok ręgow y.
B rzeżany , 7 lutego 1925.
T. 237/25. E dykt. M ichał D n iy tryk  sy n  W a­

sy la  u rodzony  12 listopada 1873 w N ow osiółce
1 tarn zam ieszkały , w zięty  do kopania row ów  
Strzeleckich m iał zginąć na  epidem ję w szpitalu  
w P rzem yślanach  1915 O g łasza  się w ezw anie 
aby  najpóźniej do 6 m iesięcy  o d  og łoszenia 
w gazecie udzielono Sądow i lub adw . D row i 
B em kow i w B rzeżanach , k tó rego  u stan aw ia  się 
ob rońcą w ęzła  m ałżeńsk iego  'wiadom ości, o zag i­
nionym  a jego się w zyw a, by w sądzie  się zg ło ­
sił lub dał o sob ie  znać. ' 9963

Sąd okręgow y.
B rzeżany , dnia 28 m arca 1926.

T. 263/25. E dyk t. fcijasz O siecki syn F ran c i­
szka  i P au lin y  u rodzony  22 lipoa 1874 w K w opa- 
tnikach i tam  zam ieszkały , p rzed  około 25 la ty  
w yem ig row ał do A m eryki i p rzez  dw a p ierw sze  
la ta  p isał d o  sw e j żo n y  M arji, od tego  czasu  n ie­
ma o nim w iadom ości. W draża  się postępow anie 
celem  uznan ia  go za  zm arłego. W zyw a się aby, 
najpóźniej do 6 m iesięcy od dn ia  og łoszen ia  ed y k ­
tu w  gazecie udzielono Sądow i w iadom ości o za ­
ginionym . 9964

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany , 10 paźdz ie rn ika  1927.

T. 39/27/4. Józef Polisiuk  rec te  G ruberg  u ro ­
dzony 24 p aździern ika  1878 r. w  Ludw aków ce po­
w iat T arnopol po w o łan y  w roku 1915 do w ojska 
austriack iego , b ra ł  udział w  w alkach na froncie 
w łoskim  i od roku  1916 b rak  o nim  wiadomości. 
Na prośbę żony jego F eig i Polisiuk w d raża  się 
postępow anie celem  uznania za zm arłego  i w z y ­
w a sie  ażeby  do 6 m iesięcy uw iadom iono S ąd  lub 
k u ra to ra  D ra. adw, H orow itza  w T arnopolu  o z a ­
ginionym . 9982

Sąd  o k ręgow y , O ddział V.
T arnopol, dn ia  23 sie rp n ia  1927.
T. 82/27/6. Jakób  P o liszczuk  urodzony  2 

kw ietn ia  1900 w T okach p o w ia t Z baraż  żo łn ierz  
arm ji uk ra ińsk iej zo sta ł zab iły  w w alkach  z bol­
szew ikam i pod w sią  M eleuce za Z bruczem . Na 
prośbę m atki jego  M arji w d raża  się postępow anie 
celem  udow odnienia  zasz łe j śm ierci i w zy w a się, 
a żeb y  do 3-ch m iesięcy uw iadom iono Sąd o za ­
ginionym . 9983

S ąd  o k ręgow y , O ddział V.
Tarnopol, dnia 25 s ie rpn ia  1927.
T. 90/27/4. G rzeg o rz  S teciuk  u rodzony  5 g ru ­

dnia 1889 w K oziarach  p rzed  19 la ty  w yjecha ł do 
A m eryki i  od tego  czasu  ślad po nim zaginął. Na 
PTOśbę siostryr O łeny  S teciuk  w d raża  się p ostępo ­
w anie celem  uznania za zm arłego  i w zy w a  się 
ażeb y  do jednego roku uw iadom iono sąd  lub ku ­
ra to ra  adw . D tu  K alyna w T arnopolu  o zaginio­
nym . 9984

Sąd  ok ręgow y , O ddział V.
T arnopol, 23 w rześn ia  1927.
T. 133/27/3. T om asz C h ark aw y  urodzony  14 

m aja 1876 r. w  K oszlakach pow iat Z baraż pow o­
łan y  w czasie ogólnej m obilizacji do w ojska au ­
striack iego  i od tego  czasu  ślad  po nim zaginął. 
Na prośbę  żony Zofji C harkow ej w d raża  się po ­
stępow anie celem  uznania za zm arłego  i w zy w a 
się ażeby  d o  1 ro k u  uw iadom iono Sąd  lub k u ra ­
to ra  adw . D ra. A benda w T arnopolu o zaginio­
nym . 9980

Sąd ok ręg o w y , O ddział V.
T arnopol, dnia 27 w rześn ia  1927.
T. 153/27/5. Pioitr H arm acij u rodzony  6 m ar­

ca 1878 w Łuczce p o w ia t T arnopol pow o łany  w 
czasie ogólnej m obilizacji do  w ojska austriack iego  
należał do w ojsk obronnych tw ierdzy  P rzem yśl 
i od roku  1915 brak  o nim w iadom ości. W obec 
tego w d ra ż a  się n a  prośbę  żony jego  M arji po­
stępow anie celem  uznan ia  za zm arłego  i w zy w a  
się, aby  do 6 m iesięcy  udzielono Sądow i lub ku­
ra to row i adw . M ironow iczow i w T arnopolu  w ia­
dom ość o zaginionym . 9986

Sad  o k ręgow y , O ddział V.
T arnopol, 8 p aździern ika  1927.

T. 224/27/4. P io tr M yśków  urodzony 10 listo­
p ad a  1881 w Kobyli pow iat Z baraż  pow ołany  w  
czasie ogólnej m obilizacji do 15 p. p. zaginął w 
niew oli rosyjskiej. W obec teg o  w d raża  się na 
prośbę żony  jego H orpyny  postępow an ia  celem 
uznania za zm arłego  i w y d a je  się w ezw anie aby 
do 6 m iesięcy udzielono Sądow i lub k u ra to row i 
adw . D row i P a rn asso w i w T arnopoiu . k tó rego

rów nocześn ie  ustanaw ia sic obrońcą w ęzła m ał­
żeńskiego w iado  m ość o zaginionym . 99.90

Sąd okręgow y, O ddział V.
T arnopol,29 październ ika  1927.
T. 165/27/3. W łodzim ierz  D iaezun urodzony 

dnia 26 iipca 1877 r. w R oznoszyńcach  pow iat 
Z baraż, żo łn ierz  35 p. p. w  przeb iegu  w ojny pod 
P rzem yślem  do sta ł się d'o n iew oli rosy jsk ie j z któ 
rej do tychczas nie pow rócił. Na prośbę O leny 
D iaezun w d raża  się postępow anie celem  uznania 
z a  zm arłego  i w zy w a się a żeb y  do 6 m iesięcy 
uw iadom iono Sąd  lub k u ra to ra  adw . A benda w 
T arnopolu  o zaginionym . 9787

Sąd  okręgow y, O ddział V.
T arnopol, dn ia  26 s ierpn ia  1927.
'I'. 183/27/4. A ndrzej B ry ła  u rodzony  11 s ie r­

pnia 1873 r. w T erp iłów ce pow iat N ow esiolo po­
w o łany  w czasie  ogólnej mobilizacji do w ojska 
austriack iego  s łu ży ł p rzy  219 B aonie pospl. ru ­
szen ia , zag inął n a  froncie w K arpatach  1914 
roku. Na prośbę żony  M arji B ry ła  w d raża  się 
postępow anie celem  u znan ia  za  zm arłego  i w zy­
w a się ażeb y  do 6 m iesięcy uw iadom iono Sąd  lub 
k u ra to ra  adw . D ra . M enkesa w T arnopolu  o za­
ginionym . 9988

S ąd  o k ręg o w y , O ddział V.
T arnopol, dnia 29 s ierpn ia  1927.
T. 196/27/3. T eodor Syczek  urodzony  3 s ie r­

pnia 1880 r. w T erp iłów ce pow iat Z baraż  pow o­
łany  w czasie ogólnej m obilizacji d o  15 p. p.
z w ojny do tychczas nie pow rócił Na prośbę
E frozyny  Syczok  w d raża  się postępow anie ce­
lem uznania z a  zm arłego  i w zy w a się ażeb y  do 
6 m iesięcy uw iadom iono Sąd lub k u ra to ra  adw . 
D ra. B obow skiego w T arnopolu  o. zaginionym .

Sąd okręgow y, O ddział V. 9989
T arnopol, dnia 29 sierpn ia  1927.
T. 331/27/3. M ikołaj F urm an urodzony 12 g ru ­

dnia 1897 w Ludw ików ce pow ia t T arnopol żo ł­
n ierz 15 pułku piechoty w roku  1914 pod P rz e ­
m yślem  pad ł ugodzony pulą dym — dum w głow ę 
i od tego i czasu  b rak  o nim w iadom ości. Na prośbę  
żony A nny Furm an w d raża  się postępow an ie  ce­
lem  uznania za zm arłego  i w zy w a  się ażeby  do 6 
m iesięcy uw iadom iono S ąd lub k u ra to ra  adw . D ra 
R oseua w T arnopolu  o zaginionym . 9991

Sąd ok ręgow y. O ddział V.
Tarnopol, 19 październ ika 1927.
T. 351/27/3. Ł ukasz K orduba urodzony 27 p a ­

ździern ika 1877 w T arnopolu żołn ierz  35 pułku 
obrony  k ra jow ej m iał um rzeć w  roku  1914 w 
P rzem yślu . Na p ro śb ę  żony Anny K orduba 'w dra­
ża się postępow an ie celem  uznania za  zm arłego 
i  w zyw a się ażeby  do pół roku uw iadom iono Sąd  
lub ku ra to ra  adw . D ra  Rosi er u w T arnopolu  o za ­
ginionym . 9992

Sąd okręgow w , O ddział V.
T arnopol, 15 październ ika 1927.
T. 154/25. F dyk t. Iw an R om aniak s. Sym eo- 

na i Marji urodź. 1 s ty czn ia  1879 w Janczyn ie  i 
tam zam ieszkały  w jesieni 1918 da ł o  soibie znać 
i od tego czasu  n iem a o nim  w iadom ości. W d ra ­
ża się postęp  o w ani e celem  uznania go za zm arłe ­
go. O g łasza  się w ezw anie, ab y  najpóźniej do 6 
m iesięcy od  dnia ogłoszenia edyktu  w gazecie, 
udzielono Sądow i w iadom ości o zaginionym , a 
jego się w zy w a by dał o sobie znać. 9950

Sąd 1 ok ręgow y.
B rzeżany , 20 lipca 1925.
T. 219/26. E dykt. M etody  zw any T ym ko Ko­

w al syn P aw ła  i K a ta rzy n y , urodzony  25 maja 
1S80 w B urkairow ie żołn ierz  w o jn y  św iatow ej, 
w edle zeznań  św iadka  O leksy  Popow icza poległ 
17 lub 18 grudnia 1914 pod K rakow em  Od tego 
czasu  nie m a o nim  żadnej w iadom ości. W draża  
się postępow an ie  celem  uznania go za zm arłego. 
O głasza się  w ezw anie, ab y  najpóźniej do 6-ciu 
m iesięcy od  dnia ogłoszenia teg o  edyk tu  w g aze­
cie udzielono Sądow i w B rzeżanach  w iadom ości 
o zaginionym . 995J

Sąd okręgow y.
B rzeżany , 28 m arca  1927.
T. 227/27. E dyk t. F ranciszek  B ran ia  syn  

Iw an a  i F ranc iszk i .urodzony w  roku  1886 w H re- 
hor-owie, zam ieszkały  w Z agóreczku , zag iną ł jako 
żo łn ie rz  w roku  1918 i od tego czasu  nie ma
0 nim  w iadom ości. W d raża  się postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego . W zy w a  się, aby 
najpóźniej d o  6 m iesięcy od dnia ogłoszen ia  ed y k ­
tu w gazecie, udzielono sądow i w B rzeżanach  
w iadom ości o zaginionym . 9978

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 22 w rzesień  1927.
'I'. 224/27. E dyk t. Jan  Zalucki syn  P io tra

1 Ahafji urodź. 10  m arca  1868 w S ław eiityn ie  
i tam że zam ieszkały . P o w o łan y  do s łużby  w oj­
skow ej, w m arcu 1916 r., p rzeb y w a ł w Tisanie 
P rz y  końcu roku  1916 m iał w  tem że m ieście z a ­
chorow ać, od tego czasu  nie m a o nim w iadom o­
ści. W d raża  się postępow an ie  celem  uznania go 
za zm arłego . W zyw a, się ab y  najpóźniej do 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  w gazecie 
udzielono sądowi- w iadom ości o zaginionym. 9977

S ąd  okręgow y.
B rzeżany, 14 październ ika 1927.
T. 223/27. E dykt. Józef Schubert syn  Jana  

urodzony  14 sierpn ia  1885 w  Zastawczu ad Z a­
w ałów  i tam  zam ieszkały . W  sierpn iu  1914 po­
w ołany  zosta ł do w ojska i p rócz  jednej kartk i 
z w iadom ością o  sobie w około  3 tygodnie po 
pow ołaniu niem a w ięcej w iadom ości. W d raża  się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
W zy w a  się aby , najpóźniej do 6 m iesięcy od 
dnia og łoszenia edyk tu  w gazecie udzielono S ą ­
dowi w iadom ości o  zaginionym . 9976

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 7 październ ika  1927.

T. 218/27. E dykt. M ikołaj Zieliński syi; I W -  
d-ora i E udoksji u rodzony  3 sierpn ia  1884 w  U- 
lirynow ie i tam  zam ieszkały  w alczy ł jako żo ł­
nierz 55 pp. austr. pod P rzem yślem  od tego cza­
su niem a o nim w iadom ości. W draża  się postępo­
w anie ceiein uznania go za zm arłego . W zyw a sie 
aby  najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia ogłoszeiua 
edyk tu  w gazecie udzielono sądow i w iadom ości
0 zaginionym . 997?.

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 17 październ ika 1927.

I'. 217/27. E dykt. Józef Myluch syn Feliksa
1 M arceli ur. 17 m arca 1877 w H ow yłow ie W iel­
kim, zam ieszkały  w M ądzelów ce, zag iną ł jako 
żołnierz w niew oli ro sy jsk ie j w roku 1914, od teg? 
czasu nic ma o nim w iadom ości. W d raża  się p o ­
stępow an ie  celem  uznania go' za  zm arłego, a m ał­
żeństwo- p rzezeń  z aw arte  za  rozw iązane. O głasza 
sie w ezw anie, ab y  najpóźniej do 6 m iesięcy oć 
dnia og łoszenia edyk tu  w gazecie udzielono S ą ­
dow i lub adw . Dr. R eichow i w B rzeżanach  w ia­
dom ości o zaginionym , a jego sie w zyw a, b y  da/ 
znać o sobie. 9974

Sąd okręgowi,'.
B rzeżany, 27 w rześn ia  1927.

T. 211/27 E dyk t. S tefan  Kuziów syn Michał: 
i Marji, urodź. 7 październ ika 1884 roku w P o d ­
grodziu i tam zam ieszkały  pow o łany  w sierpn ie  
1914 roku do- 55 pp. austr. w alczy ł 1914 na froncie 
austr.-rosy jsk im  od jesieni tego roku  niem a o nim 
w iadom ości. W draża  się postępow anie celen. 
uznania go za  zm arłego . W zyw a się aby. na jpó­
źniej do, 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia edyk ii 
w gazecie udzielono sądow i w iadom ości o zagi­
nionym . 997;:

Sąd  ok ręgow y.
B rzeżany, 15 październ ika 1927.
T. 191/27. Edykt. Filip Iw asew ycz  syn T eo ­

d o ra  i Eudoksji u rodzony  27 listopada 1881 r. 
w R ohatynie a w Demian.O'Wie zam ieszkały  w 
czerw cu 1919 p o b ran y  zo sta ł do w ojska uk ra iń ­
skiego, następn ie  w czasie 1920/21 m iał zo stać  
a resz to w an y  przez bolszew ików  i um rzeć,. o3  
tego- czasu niem a o nim w iadom ości. W draża  sic 
postępow anie  celem  uznania go za  zm arłego  
a m ałżeństw o p rzezeń  zaw 'arte za rozw iązane 
W zyw a się ab y  najpóźniej do 6 m iesięcy od dni. 
og łoszenia edyk tu  w gazecie  udzielono sądów 
lub adw . D r. R eichow i w B rzeżanach  w iadom ości 
o zaginionym . 9972

Sąd  o k ręg o w y .
B rzeżany , !2 październ ika  1927.
T. 187/27. E dykt. K onstan ty  B odnai syn Sj 

rneona i Anny u rodzony  30 m aja 188(1 w Slaw en- 
tyn ie  i tam  zam ieszkały , jako żołn ierz  3  p. austr 
a rt., fort. w P rzem yślu  po jego  upadku w rok:; 
19.15 do sta ł się do niew oli rosy jsk iej od tego  cza 
su niem a o nim w iadom ości. W d raża  się p ostępo ­
w anie celem  uznania go za zm arłego. W zy w a  sic 
aby  najpóźniej do 6 m iesięcy od dnia ogłoszeni; 
edyk tu  w gazecie udzielono Sądow i w iadom ość 
o zaginionym . 9971

Sąd okręgow y.
B rzeżany , 14 październ ika 1927.

ZGUBIO N E D O K U M EN TY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną leg itym acje szoier.sk,. 

nr. 1005 na nazw isko  B olesław  R adw ański.
i00i !—

Ogłoszenia prywatne.
W IERZYCIELI PR ZED SIĘBIO R STW A  handlu 

w ego  i kom isow ego artyku łam i w iertniczym . 
STALRUR Spółki z ogran iczoną odpow iedzia l­
nością w e L w ow ie  w likw idacji w zyw ają  dc 
zg łoszen ia  p re ten sji w  Z arządzie , L w ów . S ien ­
kiew icza 9. Likwldatorowie. 1003-;

S Ł Y N N Y  A S T R O L O G
robi wspaniałą propozucję

B E Z P Ł A T N I E
chce W am pow iedzieć  

C zy  p rzyszłość  U nsza będzie 
szczęśhwa i jasna. Jakie osięgm e 
cie powodzenie w miłości, m ał­
żeństwie, przedsięwzięciach W a­
szych planach i pragnieniach. Mo­
żecie również otrzymać wytłóma- 
czenie wieiu ważnych zagadnień 
które jedynie A s t r o l o g j a  wy ­
jaśnić jest zdolna.

C zy urod ziłeś się pod szczęśliw ą g w ia z d ą ?
RAM AH, słynny orjentalista i astrolog, którego studjć 
i porady astrologiczne wywołać zdołały istny nawa, 
tysiącznych piśmiennych podziękowań z całego świata  
prześle Wam GRATIS, na zasadzie swej nieporów­
nanej m etody, jedynie na mocy, udzielonego sobie 
W aszego imienia, adresu i ścisłej daty urodzin, astro­
logiczną analizę W aszej przyszłości która łączni. 
„Z osobistem i radami" zawierać będzie wskazówki, 
które W as wprowadzą nietylko w zdumienie, aie 
w zapał i entuzjazm. „Porady osobiste" zdolne są 
zmienić b ieg W aszego życia. Napiszcie zaraz bez  
wahania w Waszym własnym interesie — adres :
RAMAH, Folio 168 PE, 44, Rue de Lisbonne, PAR1S. 
N adzwyczajna n iespodzianka czeka W as! Jeżeli 
chcecie, możecie w liście załączyć zł. 1. w markaci 
pocztowych, które przeznaczone są na pokrycie części 
kosztów  porta i in. Porto do trancji: 0.40.

H E N R Y K  w Poznaniu
poleca P  r *  e m y  s ł  a  w  t r ę

Mydło Toaletowe
K a r t o m a ż e  g w i f » * d J c o w

o znanej doborowej jakości!
Generalna Reptezcntancja i skład na województwa Lwowskie, Stanisław ow skie i iarnopoiskie

PIO TR M IK O LASCH  i S -k a  w e  L w ow ie.

Drukarnia Polska**, Lwów, ul. C h crążczy zny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Należy tość pocztowa opłacona r y c z a ł te tn .


